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—mocno zaciska we Unie rękę na lu fie  karabinu.
Stempel, W ar gacki, Pawlas t Majek dz iwują  

się i dziwują... Do snu szemrze mu strumyk. Szumią świerkowe stemple.

— Bo )a tam, pferorui, 3
smaru nosić nie będę!

To ju ż  co innego! K ia -  0 
n iam y się więc p iękn ie  j  
„przepracowanem u“  B ie- a 
law ie  i podążamy dale j.

Na podszybiu straszy
Pod szybem niesie się 

ja k b y  poświst w ie rta rk i. |  
Św ist ten, w  op iekuńczym  3 
zasięgu świecącej tab licz - fi 
k i z napisem: „Uwaga  — ¡5 
dru t śl izgowy pod napię- 3 
ciem ", w yda je  G lekner. -;i 
Dopiero d rug i b łysk lam py |  
fotoaparatu zdoia ł go w y - |  
rw ać z sennych marzeń.

— Dobrze się spało?
— Tam, tak i sen! Led- j 

wie zdążyłem się zdrzem­
ną[i.

„Fachowe“ oględziny de­
ski, którą siedzeniem 1 
wgniatał Glekner w spong, 
dają odpowiedź:

— Wygrzana jak  złotko. 
Widać w gn ia ta ł ju ż  ją  nie Ir 
m ały kawał czasu.

U w yjścia  z kopa ln i £ 
strażn ik  Tadeusz Sm yk 1 
żegna nas m onotonnym  t  
k iw aniem  głowy. Zapewne jl 
śni o tym . ja k  to d iabel­
nie czu jny strażn ik  Smyk, 
trzym a pod karabinem  
grupę złodziei, bo jakoś * 
mocno zaciska we śnie rę ­
kę na lu fie  karab inu. 
B łysk lam py 1 tu ta j przer- 5 
wat marzenia. A  oto rze­
czywistość. (Zdjęcie p ierw - i 
sze od iewej u dołu)

A w „Siemianowicach" 
z fasonem

Z sekretarzem POP tow. 
Swierczkiem  i przew odni­
czącym Bady Zakładowej 
znajdujem y się w  chodni­
ku przy „ś lepym  szybie". 
Ponuro. Głucho. Po c h w ili 
trzaskają drzw i tamy. Z b li­
żają się cztery św iate łka.

W całą czwórkę ja kb y  
naraz s trze liło  sto na jjaś­
niejszych piorunów . Dialog, |  
k tó ry  w yw iąza ł się m iędzy 
n im i a sekretarzem tak  
m nie j w ięcej w yg ląda ł:

— Dokąd tak śpieszno?
— Kajby? Pod szyb. Na 

wierch  — słoneczko doj­
rzeć.

— O pierwszej?
— Jaka tam pierwsza? 

Druga!
— Druga?
— Jak boga kocham!

Na pewno druga!
— Pewno zegarek wam  

stanął, sekretarzu.
Sprawdzamy. Zegarki 

rów n iu tko  wskazują k ilk a  
m in u t po pierwszej. Stem ­
pel. W argacki. Pawlas 1 
M ajek dz iw u ją  się i  dzi­
wują....

— Patrzcie ludzie, no...
— To górnik ma całe o- 

siem godzin fedrawać?
Jakby dotychczas nie 

w iedzie li.
W drodze pow ro tne j t y -  

czym y jeszcze szczęśliwej 
jazdy rw ącym  pod |  
szyb górn ikom  ułożonym  g 
(w brew  przepisom o bez- g 
pieczeristwie) wygodnie a 
na kopiastych wózkach | 
węgla. Ci p rzyna jm n ie j o- 
puszczają przed czasem 
dn iów kę z fasonem — lo ­
komocją.

A  -eraz k ró tk i wypad 
na oddział X  — m łodzie­
żowy.

Gdzieś w fila rze  bryga­
dzisty F ie trka  głuche w y ­
buchy strzałów  dochodzą 
aż na g łów ny chodn ik od­
stawczy. A na odstawczym 
sie lanka! Czesław Szcze­
pański rozkosznie legł so­
bie we wnęce. Do snu |j 
szemrze mu s tru m yk  — 
rów  odwadniający. Szumią 
św ierkow e stemple. Jest 
nawet górka. A jakże! Pod 
nią w łaśnie m ia ł transpor­
tować drzewo. Po dokona­
n iu  zdjęcia, Cześka w y ­
m io tło  ja k  po odstrzale. ;ł 
Aż w ręb ia rz  Jochem, k tó ­
ry  na dole siedzi już  d ru ­
gą dniówkę, nie w y trz y ­
m ał 1 zaklął. Toteż ku 
ąwadz.e obiboków i bume­
lan tów  przypom inam y 
treść b łyskaw icy widocz­
nej na zdjęciu pierwszym  
od praw ej u dołu.

W ie lu  m łodych tow a rzy­
szy z obu kopalń zapewne 
wybaczy nam jednostron­
ność powyższej re lac ji. Bo 
przecież w tym  czasie 0-  
gromna większość • górn i­
ków pracowała 1 pracuje 
ofia rn ie . Bo przecież to 
ich zasługa, że ponad szy­
bami „W u jk a “  1 „S iem ia­
now ic“  płoną w  nocy 
gw iazdy. A le  tym  razem 
chcieliśm y przy jrzeć się 
tym , k tórzy  przeszkadzają, 
by gw iazdy te p łonę ły  
jeszcze jaśn ie j.

T. SZCZEPAŃSKI 
Foto: A. M A R C ZA K
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Razem, młodzi przyjaciele'

Sztandar
m łodych

W ielka

korespondencyjna
narada

------  1 ■ ■ ■■ ■ 1 ........................ 1 1 ................  ' u

N r 251 (1701) B Warszawa, piątek 21 października 1955 r. Cena 20 gr pod hasłem :

Spałem? J a bym, tam  
spał?!

S u is t  ten wydaje G lek­
ner.

Jak wiadomo, węgiel — 
to nie gruszka, k tóra w y­
starczy potrząsnąć, by o- 
woc spadł w prost w pod­
staw iony koszyk. Węgiel 
trzeba niem ałą przem yśl­
nością wydrzeć ziemi. — 
G órn ik  p o tra fi dokonać 
w ic ie  — móu-ią tow arzy­
sze na Śląsku — ty lk o  w 
kopaln iach wałęsa się je ­
szcze zbyt w ie lu  takich, 
k tórzy  nie przestrzegają 
dyscyp liny pracy. Bum e- 
lanctw o powoduje sporo 
s tra t w wydobyciu. Tema­
tem więc naszego reporta ­
żu jest nocny „n a lo t“  na 
kopaln ie  „W u je k “  i „S ie ­
m ianow ice".

Oto co dostrzegliśmy.
Dochodzi godzina 22.00. 

Za oknam i pokoju dyspo­
zytora, spow itą w m rok 
kopaln ie w idać ja k  na dło­
ni. Na rysu jących się w 
czerni konturach wieży 
wyciągowej szybu jaśn ie­
je  gwiazda — kopalnia 
„idz ie  z planem".

Północ. Szybem, n 
wdzięcznej nazw ie „K ra ­
kus", lecim y w indą 540 
m etrów  w głąb ziemi. W 
chodnikach spokój i cisza. 
Wraz z przewodniczą - 
cym  Zarządu K opa ln ia ­
nego ZM P Szczybuią i 
Inżynierem  do spraw bhp 
Idziemy strom ym  chodn i­
kiem  na oddział V I I I .  Z 
daleka słychać stuk m ło t­
ków. Gdy podchodzimy 
bliżej, brygada m łodych 
w ita  na3 zgodnym chórem.

— An — w itam y!
— Robota idzie?
— Co by nie m ia ła  Iść’
— Może tak zdjęcie dla 

mnie, do leg itym ac j i?
Inżyn ie r re p liku je :
— A może byś tam. bra ­

cie lepie j strop zabudo­
wał? Bo jak. ci run ie  na 
głowę, to fotografia przy­
da sie na... nagrobek.

Is to tn ie  z w erwą pracu­
jąca brygada, z nieco 
mniejszą starannością za­
bezpiecza strop. Roboty n i­
by m nie l. ty lk o  że takie 
„u ła tw ia n ie “  kosztu je n ie ­
raz drogo.

Bielawa
„kajś się strach"

Na które jś  tam z rzędu 
przecince podniecone glo­
sy donoszą, że „k a jś  się 
s tra c ił“  m łody smarowacz 
Bie lawa. „Jak  poszol pie­
ron, tak go nie widać".  
Idz iem y szukać zagubione­
go gdzieś B ie law y. Znalazł 
się sto m etrów  dale j. W y­
stawia głowę zza tamy 
1 chy łk iem , byle  ominąć 
Inżyniera, rw ie  chodnik iem  
niczym  taśmociąg.

— Dokąd tak śpieszno. 
B ielawa? Do roboty?

B ie law a roztacza w prost 
fantastyczny obraz tego 
ja k  to gon ił po sm ary 1 
starał się ładować zapas 
dla siebie. N a rob ił sję, że 
proszę. A le  „rączęta" B ie­
law y nie zdradzają Jakoś 
kon taktu  ze smarem.

— Powiedz, Bielawa, 
gdzieś się wyspał?

— Spałem ? J a bym  
tam spal! Ładowałem  
smar na wózek.

— To kiedy wreszcie nad 
jedzie?

— A bo ja  wiem? Może 
nie dzisiaj, bo wózek stoi. 
L in ia  już trzy godziny te­
mu nawali ła.

— No cóż, Bielawa, k ła m ­
stwo nie wychodzi...

niezwykła
pocz t a?

techniczny

naszq

spraw ą

Co p rz y n o s i Postęp

Delegacja
młodzieży

t  f  I  •  s |  •  _ •

w Gdańsku
G DAŃSK (luf. wi.). — W dniu 

19 hm. delegacja młodzieży ju ­
gosłow iańskie j przylecia ła s a m o ­
lotem do Gdańska. Na lo tn isku 
gości w ita li:  przewodniczący 
ZW ZM P tow. K aro lińsk i, człon- 
kow ie prezydium  ZW ZM P o- 
raz przedstaw icie l KW  PZPR.

Rezygnując z odpoczynku go­
ście jugosłow iańscy postanowili 
od razu zapoznać się z naszym 
Wybrzeżem. Ponieważ usta liła 
się piękna pogoda zdecydowano jj 
zwiedzić Port G dyński od stro- ś 
ny morza. Z. pokładu holow nika |  
w idać było potężne dźw igi prze- $ 
ładunkowe, a przy molach okrę- ó

— Podsumuj:
3.116.000.090 fi.

Taką wartość przedstawiają projekty racjonallzatorstó* **- 
stosowane w przeciągu trzech lat w całym kraju.

Tyle samo kosztuje zbudowanie 1119 trzypiętrowych blo­
ków mieszkalnych o 125 tys. Izb.

A 1779 bloków — to cale duże miasto™
A teraz popatrz, na tę tabelę. Mówi ona o zaległych, nle- 

rozpatrzonych wnioskach racjonalizatorów. Zauważ, .jak * ro­
ku na rok zwiększa słę ilość łych zaległych wniosków:

Głosowanie
nad trzecią kandydaturą

—  trwa!

w *

w
Gdyby zlikwidować te zaległości, wprowadzić wnioski 

w życic, gospodarka narodowa uzyskałaby tyle pieniędzy, He 
kosztuje wybudowanie 300 trzypiętrowych bloków mieszkal­
nych, w których byłoby 20 tysięcy Izb.

A teraz pomyśl:
Co zrobić, by rosły wciąż Herby na pierwszej tabeli?
CO ZROBIĆ, BY M A L A L Y  LIC ZB Y NA DRUGIEJ T A ­

BELI?
JAK ZL IK W ID O W A Ć  TE ZALEGŁOŚCI?
JA K I JEST TWÓJ U D Z IA Ł  W TEJ W IE L K IE J I  W AŻ­

NEJ AKCJI?
N A PISZ O T Y M  DO REDAKCJI!
PA M IĘ TA J: POSTĘP TE C H N IC ZN Y  —  TO TWOJA  

SPR AW A! TO LŻEJSZA, ŁATW IEJSZA PRACA, TO M I­
L IA R D Y  UZYSKANE PRZEZ PAŃSTWO.

Nasza wielka narada korespondencyjna —  trwa.
Czekamy na twój glos.
List zaadresuj — Warszawa, ul. Wspólna 61 

„Sztandar Młodych". Na kopercie zaznacz: „Postęp 
techniczny“.

Jutro czytaj pierwszy głos w naradzie...

Przypatrz się uważnie poniższej tabeli. M ów i ona o ko­
rzyściach, jakie nasza gospodarka narodowa odniosła w ub. 
latach z rozwoju ruchu racjonalizatorskiego:

Um mimr
'W MILIONACH ¿WJVCH/

W

' i g s z

so
* 1 9 5 3

w o

1951
195$
1955

żąłem za coś, co przynosi mi 
zaszczyt.

A teraz różni ludzie  przycho­
dzą podziw iać nie ty lko  moją 
pracę, aie przede wszystkim  
piękne rośliny., .

ZB IG N IE W  DU LK A  
CICHE

Harcerska kukurydza
Praca nad upraw ą kuku rydzy 

dobiega końca. Na poletku na- 
ezym już ty lk o  szumi słoma, bo 
ko lby  już  zebrane. Na 30 m kw. 
naszego poletka w yros ły  174

„Uwaga
m ateria ł

wybuchowy!...”
-  csylaj 

na str. 2

Droga redakcjo napisz nam 
co mamy dalej robić? Zważyłyś­
my ziarna z jednej kolby — 
ważą 12 dkg.

Czekamy z n iecierpliwością 
odpowiedzi.

Czuwaj!
HA R C ER K I ZE SZKO ŁY  

PODSTAW OW EJ W PLANCIE

Zdjęcie nie kłamie
Jestem zadowolony z tego 

konkursu. Kukurydza, którą 
przysłaliście m i do zasiania u- 
dala się bardzo ładnie. Kacza­
ny już oberwałem  ł powiesiłem 
pod dachem żeby schły. Na ka 
czanach było przeciętnie 450, 
ziaren

Może nie będziecie chcieli mi
uw ierzyć, że kukurydza wyho 
dowana przeze mnie jest aż ta 
ks ładna; zrob iłem  sobie w  nie j 
zdjęcie 1 posyłam je Wam.

K A Z IM IE R Z  JAKUB O W SKI 
Swlebodów

Żału jem y bardzo, łe  zdjęcie 
Kazika nie mogło wyjść w ga­
zecie. W każdym razie Kazik, 
„młodzieniec", k tó ry  może l i ­
czyć sobie lat na jwyże j 1(1 jest 
o połowę mniejszy od swojej 
kukurydzy.

Co dalej?
Kukurydza wyrosła ml na 

3.20 m wysoko. Kaczany są gru 
be, cale wypełn ione ziarnem.

ORGAN ZARZĄDU GŁ0WNEG02MP

W  ciągu ostatnich dni listo­
nosz przynosi do redakcj i nie* 
tw y k lą  pocztę. L is ty  — no, cói. 
nie byłoby w  tym  nic nadzwy­
czajnego, ale do w ielu listów  
dołączone są paczki rozmaitych  
kształtów i  wielkości.

Koperty  zaw iera ją dzienniczki 
Uczestników konkursu, Z pa­
czek natomiast w y p a k o w u je m y  
kolby kukurydzy  — okazałe, 
nad podziw dorodne, mieniące 
Się wszystk im i odcieniami ko­
lo ru  złotego i brunatnego.

Dzienniczki i załączone do 
nich l is ty  opowiadają nam o 
dziejach złotych. kolb k u k u ry ­
dzianych. Oto .fragmenty nie­
k tó rych  h is tor i i :

A teraz ludzie przychodzą 
podziwiać...

O grom nie się cieszę, że k u k u ­
rydza . wyrosła m i tak wysoko. 
N iektó re  łodygi m a ją , 3,15 m. 
Z iarno też jest piękne i jest 
go bardzo dużo. Muszę przy 
znać, że dbałem o to swoje po­
le tko. K ukurydzę zawsze uwa

roś liny , z k tó rych  zebrałyśm y 
289 kolb.

N iektóre z nich są w ie lk ie  i 
mają po 392 ziarna.

K ukurydza do jrza ła nam 
pięknie, ziarno jest dorodne 
złotego koloru. Wysokość sło 
my dochodzi do 2.7 m.

Zasiałyśmy 30 dkg kuku rydzy 
— czyli 408 ziaren. A plon z 
jednego krzaka wynosi akurat 
ty le  ziarna, ile  zużyłyśm y na 
cały siew.

I pomyśleć ty lko , te  k u ku ry  
dzę tę wyhodowałem  na glebie 
Y klasy.

M am  do redakcji pytanie: 
ery  mogę zebrać nasienie ?, ku­
kurydzy pastewnej, a na kisze­
nie przeznaczyć tylko łodygi 
l liście?

EDM U ND P IE TR ZA K  
Ł U B K I

Rekord Makarewiczów
A oto przyszła, ogromna pa­

ka.. Nic dziwnego, że taka wiel  
ka — zawierała aż 21 kolb k u ­
kurydzy. Dg paczki dołączone 
były listy  z dwoma dziennicz­
kami Wiesławy i Mieczysława 
Makarewiczów z Wojciechowa.

Nie w iemy czy Wieśka i  M ie­
tek to młode małżeństwo, czy 
to brat i siostra W każdym ra ­
zie kukurydzę, którą zasiali na 
jednym poletku moją piękną. 
Wysoka na 3,54 m. Plon osiąg 
nęli  w przeliczeniu na 1 ha — 
100 q. Jest to rekordowe osiąg­
nięcie.

A więc w inszujemy  W iesi i 
M ie tkow i ...tylko uważamy, że 
niepotrzebnie przys ła l i  oni re­
dakc j i  aż tyle kuku rydzy ;  jest 
to poważny uszczerbek dla ich 
zbioru. No, a na wystawę, któ-

(Dokończenie na str. 3)

do Rady Bezpieczeństwa 
nadal bez rezultatu

NOW Y JORK. W środę 19 
hm. o godz. 20.34 czasu w a r­
szawskiego rozpoczęło się w 
Zgromadzeniu Ogólnym NZ 
głosowanie nad kandydaturą 
niestałego członka Rady Bez­
pieczeństwa na miejsce ustępu­
jącej T u rc ji. Jak wiadomo, w 
piątek 14 bm. wybory nowego 
członka na miejsce T u rc ji nie 
da ły wyn ików . M im o sześciu 
głosowań, żaden z kandydatów 
— Polska, Jugosławia i F ilip i­
ny — nie otrzym ał wymaganej 
większości 2/3 głosów. W ięk­
szość: ta stanowiła 39 głosów 
Na wniosek W. B ry tan ii, po­
pa rty  przez delegata ZSRR 
Zgromadzenie Ogólne postano­
w iło  odroczyć dalsze glosowa­
nie do w to rku  18 bm. Term in 
został następnie przesunięty na 
środę 19 bm.

Pierwsze glosowanie w  śro­
dę, a więc siódme z kolei, dało 
następujące w y n ik i: F ilip in y  — 
31 głosów, Jugosławia — 27 
głosów (Polska wycofała swą 
kandydaturę jeszcze w piątek 
Po czw artym  glosowaniu).

(Dokończenie na itr, 3)

Jeszcze
w sprawie MDK

Jak nas poinform owano de­
cyzja w  spraw ie przeniesienia 
do gmachu byłego Młodzieżo­
wego Domu K u ltu ry  przy ul. 
K onopnick ie j 6 Centra lne j 
Szkoły ZM P, związana jest z 
P'zejęciem przez M in is terstw o 
Zdrow ia na cele lecznicze do­
tychczasowego pomieszczenia 
szkoły ZG w  O twocku tzw. 
„Z o fió w k i“ . W gmachu tym , 
w k tó rym  m ieściło się daw nie j 
sanatorium , obecnie będzie się 
leczyć m łodzież zagrożona gruź­
licą.

W budynku byłego M D K  do 
dyspozycji młodzieży pozostaną 
pomieszczenia sportowe oraz 
sala teatra lna. Natom iast te 
ozia ły z byłego M D K , które 
nie przeszły do Pałacu M łodzie­
ży w P K iN  przeniesione zo­
staną na ul. Łazienkowską do 
budynku ZG ZMP.

(Pokojciem im itr. 3)

V.

00832609



m

iOWÓD osobisty! j 
— No nie mam i 
(następuje k ilka  
wyzw isk), zgubi- 

Iłem  — stówa prze-; 
'kszta tca ją  się w ! 

bełkot. Spod spadających na ' 
czoło potarganych w łosów pa- | 
trzą zwężone, mętne szparki 
oczu. Jest brudny, zapluty, 
całkow icie p ijany. K o łn ierz 
od m aryna rk i zwisa w  strzę­
pach.

M ilic ja n t nie da je jednak
za wygraną. Ustalenie tożsa­
mości można w  w y ją tkow ym  
w ypadku oprzeć i na m ie­
sięcznym bilecie tram w a je - : 
wym , z którego w yn ika , że i 
doprowadzony jest M eczy- i 
stawem Czajką, pracownikiem  
Przedsiębiorstwa Konserw acji ; 
Zabytków. Jego .towarzysz to ! 
m urarz z tego samego zakładu ! 
pracy (choć leg itym u je się nie j 
wiedzieć dlaczego d 'kurnen- ; 
tern kie row cy samochodowe-
g°). /  j

Zatrzym ano Ich za w ykro - | 
ozenie dość ..pospolite“ . Za- ! 
czepiali i potrącali przechod­
niów  na placu Konstytuc ji.

— 48 godzin — zadecydował 
dyżurny sierżant.

Zam knięto obu w  areszcie.

Przed i po wódce

M ieczysław Czajka jest *y - !
nem m ałorolnego z W oil M y-

słowskle j w  Lubelskiem. Do 
W arszawy przyjechał 3 lata 
temu. M ia ł w tedy 16 lat. M ie­
czysław Czajka żyje i pracuje 
n ełatwo. Z robotniczego ho­
telu na dalektoj E lekcyjnej 
jeździ co dzień o świcie do W i-

zdradzają koledzy, a między 
n im i w łaśnie Jan Gadomski.

Istn ie je  jakaś m iara fa ł­
szywego, kłamanego wstydu, 
która un iem ożliw ia odmowę, 
gdy „koledzy“  żądają udziału 
w zabawie i poczęstunku. Ko-

Gadomskiego. O, ten ja k  się i
okazuje ma znacznie m n ;ej 
skrupułów. Żonaty, ojciec ! 
dwojga dzieci nie waha s ię } 
przed przepijaniem zarobków 
A jeśli kiedyś nie starczy za- 1 
robku własnego i „ko legów “

Galeria chuligaństwa 1)

P o c z ą tk u ją c y
łanowa, na budowę. Pracuje
dobrze. Z n iew ykw a lifikow a ­
nego robotnika awansował na 
pomocnika zbrojarza.

Czy interesuje go to co ro- j 
bi? N ik t nie zadawał mu ta ­
kiego pytania.

„Koledzy*
Czajka, nie ma żadnych a- 

trakcy jnych  zalet, i n ik t się 
n im  specjalnie nie interesuje. 
Poza dwoma dniam i w mie­
siącu. D n iam i w yp ła ty : za li­
czki 1 wyrównania. Wtedy nag­
łe zainteresowanie Czajką

ledzy. To treściwe słowo prze­
kształca się w  zwykłe oszu­
stwo. Żaden z tych, którzy w 
imię koleżeństwa upom inają 
się o wódkę w dn iu wyp łaty, 
nie pomyślał kiedy indziej, 
że cichy spokojny Czajka jest 
naprawdę kolegą, mającym  
prawo do ludzkie j, czynnej 
życzliwości. Nie — typ  „k o ­
legów“  takich ja k  Jan Ga­
domski to po prostu naciąga­
cze. starający się zabawić nie- 
w łasnym  kosztem. I Czajka 
uznaje skrupuł (fałszywy o- 
czywiście) koleżeństwa, tak 
nędznie wyzyskiw any przez

w  rodzaju Czajki, nie będzie
być może przebierał w  sposo­
bach zdobycia pieniędzy na 
wódkę. Pam iętajm y, że chu 
ligaństwo prowadzi kró tką  i 
prostą drogą do przestępstwa.

Sposoby pomocy

Czy Czajka jest chu liga­
nem? M ilic ja  zatrzym uje go 
za chuligaństwo, ale przecież 
poza tym i dwoma dniam i w 
miesiącu... Tu trzeba powtó­
rzyć: .Chuligaństwo jest scho­
rzeniem postępującym. Nie

wiadomo co będzie z M ie tk iem
za rok.

Dlatego m usim y koniecznie
ocalić jego i takich ja k  on. 
Dopomóc: jak ie  ubogie ma 
życie. Nie umie marzyć. Nie 
zna porywów am b ic ji zawo­
dowej. Nie umie czytać ksią­
żek. Żal by mu było pienię­
dzy na teatr. Może zdarzy mu 
się wzbogacić to życie m iłoś­
cią, ale przecież je j jakość za­
leży od tego, ja k i będzie M ie ­
tek.

Tu specjalny apel do m a j­
stra Mieczkowskiego, z k tó ­
rym  Czajka pracuje. Chłopak 
tak daleko ma rodziców, a 
przydałoby mu się trochę na­
pomnień i trochę życzliwego 
zainteresowania ze. strony 
starszego, doświadczonego 
człowieka.

Wódka przyszła do M ietka 
z „kolegą“ . Czy, nie znajdątuę 
praw dziw i koledzy Czajki ani 
wśród załogi odbddowy W i­
lanowa. ani wśród m ieszkań­
ców robotniczego hotelu, k tó ­
rzy nauczyliby go innych spo­
sobów zabawy i odpoczynku?

A za w yb ryk i chuligańskie 
należy mu się najsurowsza 
kara. Bo ani się spostrzeżemy, 
kiedy chuligaństwo zaszczepi 
Czajce wzgardę przynależnoś­
ci do społeczeństwa, wzgardę 
do wszelkich ludzkich uczuć.

U. K A LTE N B E R G H

M ło d z ie ż

koresponduje

z festiwalowymi 

przyjaciółmi
Stanisław  K a lu d rk i młody 

robotn ik  z Zakładów im. II  
A rm ii WP w Bielawie, s tu ­
dentka filo lo g ii polskiej na 
Uniwersytecie im. Bolesława 
B ieruta —- Lucyna Zadroga, Le- 
tyc ja  S łow ik  — in s tru k to r Po­
w iatowego Zarządu ZM P w 
Dzierżoniowie —- t o  ci spoś­
ród licznej rzeszy młodzieży 
dolnośląskiej, którzy stale o- 
trzym ują  lis ty  od swych kole­
gów i koleżanek z zagranicy. 
Najw ięcej listów  ze znaczkami 
zagranicznymi przychodzi do 
powiatu Dzierżoniów, gdyż ok. 
100 dziewcząt i chłopców tego 
powiatu koresponduje z pozna­
nym i na Festiwalu kolegami.

Letycja S łow ik  zna dobrze 
język rum uński, a także nie­
m iecki —- ła tw ie j je j więc p i­
sywać lis ty  do swych kolegów 
w NRD i Rum unii.

Letycja S łow ik otrzym ała do­
tychczas z różnych kra jów  Eu­
ropy ponad 50 listów.

W SZYSCY dobrze
znamy napisy

ostrzegawcze przy 
urządzeniach w y ­
sokiego napięcia. 

Nawet gdyby ktoś nie um iał 
czytać, zna jdu jący się obok 
rysunek tru p ie j czaszki i czer­
wona błyskaw ica odstraszą 
śm ia łków  od zbytniego zbliża­
nia  się do niebezpiecznych 
aparatów. Jeśli jednak na tra ­
fim y  na szkarła tny znak skła­
dający się z trzech w ycinków  
ko la (rys. 1), to większość z 
nas będzie musiała rzucić 
okiem  na towarzyszący mu 
podpis: Uwaga! M a te ria ł p ro­
m ienio tw órczy!

Co to znaczy? W ytłum acze­
nia szukać należy w  wydarze­
niach. k tóre rozegrały się nie 
dzisiaj, nie wczoraj, a przed

MgfMO-woraek

To nasza rodaczka — M aria  
Skłodowska, k tó ra  później do 
swego nazwiska dodała na­
zwisko męża — Curie. W k ra ­
ju  nie m ia ła możności kszta ł­
cenia się, nie mogła stud io­
wać. W owych czasach z w ie l­
k im  trudem  nieliczne zaledwie 
kob ie ty i w  n iew ie lu  k ra jach  
zdoła ły wyw alczyć sobie p ra ­
wo do nauki. O uzyskaniu ka­
ted ry  un iw ersyteckie j, tzn. o 
zostaniu profesorem  wyższej 
uczelni nie mogło być oczyw iś­
cie mowy.

M aria  w y jecha ła  zatem z 
W arszawy do Paryża i tam  w 
słynnej Sorbonie ') słuchała 
w yk ładów  z m atem atyk i i f i ­
zyki. Później została asystent­
ką P io tra  Curie — wybitnego 
fizyka  francuskiego.

A  oto jednego dnia w yda­
rzyła  się rzecz bardzo dziwna. 
H enryk Becquerel — p rzy ja ­
cie l P io tra  za jrza ł do swojej 
szuflady, w  k tó re j przechowy­
w a ł m ine ra ły  uranowe i  w y-

P o lsk ie  L in ie  O ceaniczne u- 
ru c h o m łły  sta lą  łączność że­
g lu g o w ą  z W ie tn am ską  Re­
pu b lik ą  L u d o w o -P e ir .o k ra ty c z - 
rą . S ta tk i w y p ły w a ć  będą z 
G d yn i i z a w ija ć  do p o rtu  H a i- 
fong . W  p ie rw szy  re js  ruszy  
z ła d u n k ie m  to w a ró w  s ta tek  
„ N a r w ik “ .

N a z d ję c iu : S ta tek  „ N a r ­
w ik “  w  p o rc ie  g d y ń s k im  
przed  re jsem  do W ie tn am u , 

fo t. U k le je w s k i (C AF)

P o lsk ie  nasiona d rzew  leś­
n ych  są bardzo  cenione na 
ry n k a c h  za g ra n icznych . Szcze­
g ó ln ie  d użym  pop y tem  i  uzna ­
n ie m  cieszą się one w  s ta ­
lla c h  Z je d n o c z o n y c h , A n g li i,  
S zw ec ji i N iem czech. Obec­
n ie  w  lasach p a ń s tw o w ych  
trw a ją  z b io ry  szyszek oraz 
nasion ró ż n y c h  d rz e w  liś c ia ­
s tych . W  p raca ch  ty c h , o- 
p rócz  p ra c o w n ik ó w  leśn ic tw a , 
b ie rze  c z y n n y  u d z ia ł m ie js c o ­
w a ludność. Szczególn ie  dob­
rze o b ro d z iły  szyszk i sosny. 
W e d łu g  p rz e w id y w a ń  tego­
ro c z n y  ic h  u ro d z a j będzie 
n a jw ię k s z y  po w o jn ie . Z e b ra ­
ne szyszki dostarcza re  są do 
sp e c ja ln y c h  łuszcza rń , skąd, 
po oczyszczen iu  ro zp ro w a dza ­
ne są po n a d le ś n ic tw a c h  oraz 
w ysy ła n e  za g ra n icę  Na z d ję ­
c iu : P ra cow n ica  łuszcza rn l w  
R uc ia n ym  (w o j. o lsz tyńsk ie ) 
G e rta  K o ta ra  p rz y  p ra cy .

TT n a jd z iw n ie jszym  państwie ^

C ZĘSTO, bardzo często,
kiedy dochodzimy źródeł 
różnych żalów naszych 

czyteln ików, słyszymy od roz­
maitych „ ins tanc j i“  pytania, w 
których zdziwienie miesza się 
2 oburzeniem: dlaczego d o 
n a s  z tą sprawą nie p rzy ­
szedł?

Właśnie: Dlaczego? Najczęś­
ciej okazuje się jednak, że byl, 
i  to nie raz, nie dwa.

B y l iśm y niedawno w Zak ła ­
dach Bawełnianych im. Hanki 
Sawick ie j w Łodzi. Sprowadził  
nas tu lis t naszej czyteln iczki 
I reny  Tkaczyk. Pisała ona do 
nas, że ma na utrzymaniu cho­
rą matkę i  młodszego bracisz­
ka, k tó ry  chodzi do szkoły 
podstawowej i  że trudno je j  
zagwarantować rodzinie u t rz y ­
manie. — „Co mam robić ko­
chana redakcjo?  — kończyła 
swój list niepokojącym pyta - 
niem.

Wkrótce nadszedł od n ie j  
drugi, lakoniczny liścik, że 
zmieniono je j  pracę. I  otóż w  
szpu lam i zakładów, gdzie za­
staliśmy przy maszynie 17- le t ­
nią Irenę, sprawa młodej ro­
botnicy nabrała, rzec można, 
wie lu  kształtów. Z całej te j  
h is to r i i  padał cień . na wiele  
osób.

Irena Tkaczyk do stycznia

300 ciągników
KD 35

na naszych polach
Rozpoczęta w  pierwszych 

miesiącach bież. roku seryjna 
produkcja  opartego na radziec­
k ie j licenc ji ciągnika gąsieni­
cowego KD-35 — rozw ija  się 
pomyślnie. Do c h w ili obecnej 
załoga Zakładów  Mechanicz­
nych im. S talina w  Łabędach 
w yprodukow ała już  p o i° r' “ nn 
tego typu 'c iągn ików .

tępo roku zatrudniona była
przy pracy, k tóra dawała je j  
dość dobre .wynagrodzenie. 
Pewnego dnia k ie row n ik  szpu­
lam i,  F rydrych, oświadczył jej, 
że zostaje zwolniona z tej p ra ­
cy. Na pytanie zrozpaczonej 
dziewczyny odpowiedział, że za 
dużo ludzi jest przy tej ope­
racji.  Tkaczyk nie musiała 
długo czekać, aby się przeko­
nać, że na je j  miejsce stanęła 
druga pracownica. Nie trzeba 
było też być chytrym, czy też 
złośliwym, żeby stwierdzić, że 
tą decyzją k ie rowały jakieś 
zrozumiałe ty lko  dla F ry d ry ­
cha przyczyny.

W lu tym  stanęła więc I rk a  
przed przewodniczącą rady  
zakładowej ze swoją troską, ze 
swoją krzywdą. Otrzymała od­
powiedź, że za ła tw i się je j  
sprawę. W m a ju  po raz drugi 
znalazła się w  gabinecie prze­
wodniczącej. Znowu usłyszała: 
„ ja  o Was nie zapomnę".

Nie, słowa które usłyszała od 
przewodniczącej rady nie zgi­
nęły, obrastały goryczą, n ie­
wiarą. Trzeci raz nie poszła 
już  do rady.

Dopiero teraz w  gabinecie 
nowego k ie rown ika  szpulami w 
obecności sekretarza komite tu  
zakładowego, salowego — w y ­
jaśniono powody zwolnienia  
Ireny Tkaczyk: F rydrych  po­
stawił na je j  miejsce swoją 
znajomą.

Oczywiście jest zupełnie zro­
zumiałe, że k ie row n ik  ma pra­
wo przesuwać pracownika  
wszędzie tam, gdzie uważa, że 
przyniesie to pożytek p roduk­
cji, gdzie chodzi o dobro fa­
bryki. Biorąc rzecz ja s n a . pod 
uwagę i w a ru n k i  robotnika. Tu  
jednak było to najwyraźniejsze  
nadużycie uprawnień k ie row n i­
ka Frydrycha. Tak, ale czy 
przedtem spraioa I reny  T ka ­
czyk dla w ie lu  nie była jasna?

Niestety nie udało się nam  
odbyć rozmowy z przewodni­
czącą rady zakładowej,  była 
akura t  w mieście. Sprawę 
I reny  Tkaczyk k ie row n ik  szpu­
la m i  obiecał uregulować. W ar­
to by jednak usłyszeć, a raczej 
przeczytać zdanie przewodni­
czącej rady zakładowej fa b ry ­
ki im. Hanki Sawickie j co są­
dzi o tym wszystkim?

I Trzeba było  w idzieć szczupłą 
M arię i dobrodusznego P io tra  
pochylonych nad licznym i na­
czyniam i i ich uśmiech 
zwycięzców, gdy w pa row n i­
cy zaśw ieciły k rysz ta ły  ch lo rku  
radu rozsiewając naokoło ta ­
jemniczą niebieskawą poświa­
tę.

Dzisiaj w iem y, że małżonko­
w ie Curie w yodrębn ili rozpa­
dającą się substancję: rad — 
ciaio. którego atomy ulegają 
głębokim  przem ianom w e­
wnętrznym . Dziś w iemy, że ją d ­
ra atomowe radu i innych 
p ie rw iastków  ciężkich w yrzu ­
cają z siebie pewne cząstki, 
że przekształcają się w zupeł­
nie inne jądra.

Wówczas jednak, kiedy od­
k ry to  rad, poion i inne jeszcze 
substancje, sprawa wydawała 
się nadzwyczaj niepokojąca. 
A tom y mają ulegać rozpado­
wi? A tom y, które uważano za 
niezniszczalne? F akty  jednak 
zm usiły do porzucenia starych 
m yśli i poglądów.

Bo kiedy dokładnie j zaczęto 
badać własności tajem niczych 
prom ieni. wysyłanych przez 
rad i ciała pokrewne, to oka­
zało się, że można rozróżnić 
wśród nich rozm aite grupy. _ 
W ystarczyło w tym  celu wziąć 
nawet bardzo m aty preparat 
radowy -) i w jego pobliżu 
umieścić magnes. Magnes od 
razu „d z ie li!“  prom ien iowania 
wychodzące z preparatu na 3 
w iązk i (rys. 2). Jedne z p ro­
m ieni odchyla ły  się w  prawo, 
drugie w  lewo. Na trzecie ma­
gnes w  ogóle nie działa ł. Dla 
odróżnienia prom ien io wania
preparatu radowego obdarzono 
każdy ze zw iązków  odpowied­
nim  im ieniem . B rzm ią  one 
dźwięcznie i pochodzą z języka 
greckiego. Grupa odchylająca 
się w  polu odpowiednio usta­
wionego magnesu — w  prawo, 
zestala nazwana prom ieniam i 
alfa, w lewo prom ieniam i beta.
Te, na k tó re  magnes nie dzia­
ła. są to prom ienie gamma.

B liże j p rzy jrzym y się po­
szczególnym prom ien iom  w 
następnym odcinku naszych 
podróży po k ra in ie  atomów.

I) Jeden z n a js ta rs z y c h  u n tw e rs y -  
te tó w  w  E u ro p ie  — z n a jd u je  się  w  
P a ryżu .

*) T a k i p re p a ra t za w ie ra  rad  i 
o ro d u k ty  jeg o  rozpadu , a w ięc 
w ie le  ró ż n y c h  c ia ł p ro m ie n io tw ó r ­
czych.

promnieymm

•promem a lft 
■preparat M ou iij 
pudełko otoHjim

przeszło 30 la ty . Mężczyźni
ub ie ra li się w tedy w  tużurk i. 
nosili spodnie w paski,- a n ie­
szczęsne ich szyje ściskane by­
ły  biaią, sztywną i niezm iernie 
wysoką obrożą, k tórą nazywa­
no ko łn ie rzyk iem . Kobiety 
oczywiście ub ie ra ły  się w  suk­
nie zwężone siln ie  w  pasie, a 
za to szerokie w  dolnej części. 
W ystarczy pomyśleć o tych 
strojach, a zaraz przed oczami 
staje Paryż. Bierze się do ręk i 
album albo książkę i wzrok 
pada na obrazki, jakże dziwne 
i staroświeckie.

A oto sylw etka m łodej ko- 
hiety. Tw arz drobna, oczy pro­
m ienie ją in te ligencją , lecz 
skromność b ije  od caiej po­
staci. Któż to?

W i c li e r  
23 m / sek

rozpoczął

z im ę  na
Śnieżce

Gdy w innych częściach k ra ­
ju  gości jeszcze piękna, złota 
jesień — na Śnieżce, na jw yż­
szym szczycie Karkonoszy, roz­
poczęta się zima. W środę — 
ID bm. caiv szczyt góry okryła  
lodowa skorupa. Pokryte są 
również lodową skorupą budyn­
ki znajdującego się tu wysoko­
górskiego obserwatorium  mete­
orologicznego P IHM . Lodowaty 
w icher dął z szybkością 23 me- 
t ió w  na sekundę. Przy wyko­
nyw aniu n iektórych pomiarów 
trzeba było  mocno trzymać się 
bariery tarasu na szczycie, ob­
serwatorium , którego budynek 
zakotw iczony sta lowym i linam i 
wvraźnie chw ieje się pod no­
gami.

Fenom eny p r /v r o r ly  to  pow szech­
ne z ja w is k a  na Ś nieżce: u stóp  ob­
s e rw a to r iu m  czestfł rozśeie ja  się 
m orze  m jr ie ł z je d y n a  w yspa — 
s.^.ezytem Ś n ieżk i. C ień cz ło w ie ka  
na ty m  m orzu  m g ie ł w y o lb rz y m ia  
•  ę do n ie b y w a ły c h  ro z m ia ró w .

ciasmąt stamtąd zupełnie p rzy­
padkowo kliszę fotograficzną 
ow in ię tą  w czarny papier. Po 
w yw o łan iu  okazało się, że k l i ­
sza byia  zaczerniona...

Dotychczas wiedziano, że 
klisza może ulec zaczernie­
niu  tv lk o  pod w p ływ em  św ia t­
ła. A le  przecież tu  była  ona 
ow inięta w  czarny papier! 
Św iatło  nie m ia ło  dostępu do 
k liszy zam kniętej zresztą w 
ciemnej szufladzie!

Stąd wyciągnięto Jeden 
wniosek: uran prom ieniu je, a 
jego prom ieniowanie przenika 
nawet przez czarny papier i 
dociera do kliszy!

W owych czasach znano je ­
den ty lk o  rodzaj prom ieni 
zdolnych do podobnego działa­
nia. Zostały one świeżo odkry ­
te przez niem ieckiego fizyka 
Konrada Roentgena. Sądzono i 
zatem, że uran jest źródłem : 
tych prom ieni.

M aria  Sklodowska-Curie by- ! 
la innego zdania. Według nie j ■ 
nie w  uranie tk w iia  przyczy- 
na dz iw nych zjaw isk, M aria  ■ 
przypuszczała, że uran zawiera ! 
jakąś domieszkę, znacznie s il-  | 
n ie j od niego prom ien iu jącą i 
Tej domieszki zaczęła ona usil- ’ 
nie poszukiwać. Jej w iara  w 
powodzenie przedsięwzięcia 
ovia tak silna, że do m tere- : 
su’ ^cych badań p rzy łączył s ię 1 
P io tr Cune.

Pierwsze w y n ik i poszukiwań 
wskazywały, że M aria  się nie ¡ 
m yliła . Potrzebowano jednak 1 
O lb r z y m ic h  ilości uranu, aby | 
uzyskać pew ność. Skąd wziąć | 
te ilości? W czeskich Sudetach i 
leży urocza miejscowość Joa- 
■liimów. Tam zna jdu ją  się zło­
ża rudy uranowej, zwanej 
ólendą smolistą. Cały wagon , 
tego m inera łu  o trzym a li mat- j 
żonkowie Curie w prezen- I 
c:e. Ciemnobrunatna ruda cze-i 
ska tra fila  do oszklonej szo- . 
pv położonej na jednym  z ! 
licznych przedmieść Paryża 1 
T u ta j rozpoczęto chem iczną’ 
przeróbkę w ie lu  ton m ateria- i 
!u p rz y . pomocy zw yk łych  la- ' 
b o ra to iy jnyc li. bardzo skrom - ! 
nych urządzeń. Latem doku- 
'■znt skwar, jesionią przeciekał 
deszcz, zimą wciskał s;ę śnieg 
Pary kwasów gryzły oczy.

I zmuszały do kaszlu.

Sprawa 
Ireny Tkaczyk

UWAGA material
wybuchowy!...

U c z y ć ' s ię  i  p r a c o w a ć ?  2 )

¡ ¡ u m m
W p o p rze d n im  a r ty k u le  sv- 

gm a lizow a tiśm y, że stan szko l­
n ic tw a  d la  p ra c u ją c y c h  pozo- 
s la w ia  w  naszym  k ra ju  w ie le  
do życzen ia . P o s ta n o w iliś m y  
poszukać p rz y c z y n  tego stanu 
rzeczy  w  za k ła d a ch  p ra c y .

----------------  E ŻM Y  choćby pod
uwagę brakorób- 
5two. Niejednego 
zia k re w  zalewa, 
k iedy pa trzy na 

= = = = =  partactw o w  na­
szym np.” budownictw ie. Znane 
są powszechnie te fakty. Nie 
trzeba ich przytaczać. I  nie 
ty lko  w  budownictw ie.

Pytałam, ile  jest braków  w 
odlewni żeliwa w  Ursusie. 
Przytoczono oszałamiające cy­
fry. Dowiedziałam się m. in. 
że około 20 proc. m a js trów  i 
brygadzistów tego dzia łu nie 
posiada podstawowego w y ­
kształcenia. A  przecież to lu ­
dzie odpowiedzialn i, k ie ru jący 
pracą innych. Czy są w stanie 
naprawdę dobrze nią pokie ro­
wać, ukończywszy w iele ia t 
temu cztery, trzy, dwie, a ną- 
wet jedną (!) klasę szkoły pod­
stawowej?

W Ursusie zresztą pracuje 
około 100 ludzi, zatrudnionych 
na odpowiedzialnych stanow i­
skach w  produkc ji, z b rakam i 
w  podstawowym  wykształcę, 
niu. Do nich należy 18-letni 
brygadzista zetempowiec — Je­
rzy Chrzanowski. Docenia on 
znaczenie na uk i: „Chcę  za 
wszelką cenę skończyć p rzy ­
na jmnie j szkolę podstawową. 
Nie, n ik t  mnie nie py ta ł o to, 
czy skończyłem szkołę. A bym  
ty lko  dobrze pracował, a o re ­
sztę nikogo głowa nie boli...“

Chrzanowski ukończy! parę 
kursów  szkolenia ideologiczne­
go, ale n ik t  go przy tym  „n ie  
zaczepił“  o naukę w  szkole.

*

¥  E S L I zsum ujemy liczby ro - 
** bo tn ików  z fab ryk , ko­

palń, hu t i z innych zakładów 
pracy, k tó rzy  nie ukończyli 
siedm iu klas, będzie ich w iele 
tysięcy.

Czy m yślicie, że w  zakładach 
pracy troszczy się ktoś w  zde­
cydowany sposób o ich naukę? 
Są wpraw dzie w  te j spraw ie 
zarządzenia i  o k ó ln ik i M in i­
sterstwa Oświaty, C entra lnej 
Rady Zw iązków  Zawodowych, 
nawet poszczególnych resor­
tów. A le  tyle, że są.

O to, aby w szkołach, nie b y ­
ło pustych ławek, m artw ią  się 
do te j po ry p raw ie  wyłącznie 
nauczyciele. A  dyrekcje  zakła­
dów, a organizacje społeczne? 
„Pozwala ją nam wydeptywać  
nadaremnie ścieżki do swoich 
biur. Odmawia ją nie ty lko  po­
mocy, ale nawet zwyk łe j życz­
liwości. Bardzo często t r a k tu ­
ją nas jak  in truzów, a w  n a j­
lepszym razie zbywają ob ietn i­
cami“  — m ów i przytaczając 
p rzyk łady nauczyciel Skwara 
ze szkoły n r  5 w  Stalinogrodzie. 
K ropka w kropkę tak  samo 
przedstaw iają tę sprawę in n i 
nauczyciele ze stalinogrodz- 
kich i warszawskich szkół.

Czy i k to  w  zakładach p ra ­
cy zajm uje się rekru tac ją , nie 
mówiąc już o sta łe j, trosk liw e j 
opiece nad tym i, k tó rzy  zdecy­
dow a li się na naukę? Różnie to 
bywa. W Zakładach im. Róży 
Luksem burg w W arszawie — 
k ie ro w n ik  w ydzia łu  szkolenia 
wewnątrzzakładowego. W Za­
kładach M echanicznych Ursus 
— przewodniczący kom is ji k u l­
tu ra lno  _ ośw iatowej. W hu­
cie Ferrum  w  Stalinogrodzie — 
k ie ro w n ik  oddziału magazynów. 
W kopa ln i S ta linogród — k ie ­
ro w n ik  Domu Młodego G órn i­
ka. W każdym  zakładzie ktoś 
inny. Czy nie świadczy to o 
braku zainteresowania sprawą 
nauk i w  zakładach pracy?

O dpow iedzia ln i za naukę o- 
gólnokształcącą, to przeważnie 
przewodniczący kom is ji re k ru ­
tacyjnych. Kom isje takie  is t- 
n ' eW , w  każdym w iększym  za­
kładzie i pow inny pracować 
przez cały rok, zajm ując się

Poczta
I

„S z ta n d a ru  
__  Młodych"

•  j o z e f  G o ł ę b i o w s k i  z
K O S T U rH N Y  — W aszej p roś ­
by spe łn ić  n ie  m ożem y, gdyż 
w y n a jd o w a n ie  przez gazetą u- 
ta le n to w a n y c h  śp ie w a ków  'b y ­
ło b y  m a ło  ce low e. N a tom ia s t 
co ro k u  p rzec ież  o rga n izow a ne  
są sp ec ja lne  k o n k u rs y  śp ie- 
w a k ó w -a m a to ró w , w k tó ry c h  
u d z ia ł może brać ka żdy . 
O prócz tego a m a to rsk ie  zespo­
ły  a r ty s ty c z n e , ba rdzo  c h ę t­
nie p rz y jm u ją  u zd o ln io n y c h  
k a n d y d a tó w . A b y  móc zostać 
za w o d o w ym  śp ie w a k ie m  trz e ­
ba w ie le  p raco w a ć  nad sw oim  
głosem  1 sta le  d o sko n a lić  swą 
k u ltu rę  m uzyczną .

®  R. S. z  R Ó S T K O W A  — 
Czy n ie le p ie j,  zam ias t u bo le ­
wać nad z lv m  stanem  bo iska  
— u po rzą d kow a ć  Je? Co o 
ty m  sądzicie? — N apiszcie  
nam . C zekam y.

O  C Z Y T E L N IC Z K A  Z S A N ­
D O M IE R Z A  — P ro s im y  o p o ­
dan ie  nazw iska  i  adresu. Od 
p o w ie m y  lis to w n ie .

O  ©  U C Z N IO W IE  S Z K O Ł Y  
M O R S K IE .! W G D Y N I. O D ­
B Y W A J Ą C Y  P R A K T Y K Ę  N A  
„D A R Z E  P O M O R Z A “  Z W R Ó ­
C IL I S IĘ  DO N A S  Z PR O ŚBĄ 
O P R Z E K A Z A N IE  P O Z D R O ­
W IE Ń  Z  ODESSY’ D L A  IC H  
R O D Z IN  O R A Z D L A  K O L E  
Z A M E K  Z T E C H N IK U M  H A N ­
D LU  Z A G R A N IC Z N E G O  W 
G D Y N I.

T . \  D R O G Ą  PR O ŚBĘ IC H  
S P E Ł N IA M Y .

| nie ty lk o  rekru tac ją , lecz rów *
nież roztaczając opieką i udzie , 
ła jąc pomocy uczącej się m ło­
dzieży.

A le  spróbujcie znaleźć taką 
kom isję, gdzie oprócz prze­
wodniczącego któryś z człon­
ków w iedzia łby coś o „podo­
piecznych“ .

— Pomóżcie m l! Ja sam nic
nie zrobię — zwracał się do 
towarzyszy przewodniczący ko ­
m is ji rek ru ta cy jn e j w  F abry­
ce Urządzeń Dźw igowych w  
M ińsku Maz. Odporviedzi 
b rzm ia ły : „Człowieku, o czym 
z n im i gadać! Jak chcą Iść do 
szkoły to i bez namawiania  
pójdą".

Kom isja rekru ta cy jn a  yv U r­
susie pracowała parę miesięcy. 
Jak? Z częścią m łodzieży prze­
prowadzono indyw idua lne  roz­
mowy. Dwa razy zamieszczono 
w prasie zakładowej a rty k u ł. 
Nadawano kom un ika ty  przez 

, radiowęzeł. Identycznie p raw ie  
wygląda praca innych kom isji. 
Tymczasem z tego, co można 
było dowiedzieć się od robot­
n ików  w yn ika , że n ik t  nie dba 
o to, by p r z e k o n a ć  ich 
poczas tych rozm ów do 
nauki. A rgum entacja  podczas 
tych rozmów jest taka: Pow i- 
nieneś się uczyć. Chcesz — do­
brze. Nie? — to nie.

Dlaczego kom isje pracują tak  
źle? Po pierwsze: każdy czło­
nek kom is ji, n ie  wyłączając prze 
wodniczącego, ma sporo obo­
w iązków zawodowych. Do tego 
„przyfastrygowano“  mu jeszcze 
troskę o tych, k tó rych  należy 
skierować do szkoły. O bowią­
zek to nieblahy. O lbrzym ia 
dodatkowa praca. - Po w tóre : 
n ik t  stale i systematycznie nie 
ko n tro lu je  pracy kom is ji.

A  robotn icy  się nie uczą. 
W łaściw ie to się uczą. Na k u r ­
sach wewnątrzzakładowych: ślu­
sarzy, tokarzy, spawaczy, e- 
le k trykó w , rębaczy. Bez wzglę­
du na stopień wykształcenia 
ogólnego. I  nieraz dochodzi do 
absurdu. W  kopa ln i S iem iano­
wice w  br. uczy się na kursach 
250 ludzi. Około 700 zaś na le­
żałoby skierować do szkoły 
podstawowej. N ie skierowano 
jednak nikogo. Analogiczna 
nieomal sytuacja is tn ie je  w  
hucie „B a ildo n “ , F errum  i w  
innych zakładach. Szkoli się 
fachowców, do k tó rych  słowo 
drukowane nie dociera. B rzm i 
to nieco groteskowo, aie ta k  
jest.

Tym  n iem n ie j ku rsy  m ają 
powodzenie. Dlaczego? Bo lu ­
dzie są tu  m ateria ln ie  zainte­
resowani. Wiedzą, że po skoń­
czeniu nauk i będą m ogli le ­
p ie j pracować. Bo w  każ­
dym  w iększym  zakładzie p ra ­
cy Jest dział szkolenia w e­
wnątrzzakładowego, k tó ry  tro ­
szczy się wyłącznie o to, 
aby p lan szkolenia wykonać. 
Bo wreszcie, tak ie  kursy  nie 
uchodzą uwadze dyrekc ji. 
Tymczasem ze świecą trzeba by 
szukać dyrekto ra, k tó ry  w ie ­
dzia łby ilu  robo tn ików  uczęsz­
cza do szkoły podstawowej.

M ało tego, n iek tó rzy  dyrekto ­
rzy dowodzą, że nauka prze­
szkadza w  w ykonyw an iu  p la ­
nów. Odciąga to przecież ro ­
botn ika od pracy. Za w ykona­
nie planu przychodzi czasem 
ciężko odpowiadać. A  za to, czy 
ludzie się uczą — nié odpo­
w iada n ik t.

Jest w  Ursusie robo tn ik  Bo­
lesław Daniewski, zwany K a jt ­
kiem. W szafce K a jtk a  są d y ­
plom y uznania i  nagrody książ­
kowe za przodownictw o w  p ra­
cy, za pracę społeczną. A le  
K a jte k  żadnej z tych książek 
nie przeczytał. Ten bo jow y 
społecznik i przodow nik pracy 
ma 18 la t i  trzy  k lasy szkoły 
podstawowej. K a jte k  przyzna­
je, że o nauce wcale nie m y­
ślał.

A  zobaczmy co się dzieje w
górnictw ie. Z a jrzy jm y  do ko* 
pa ln i G ottw ald, Kleofas, Sie­
m ianowice, S talinogród. I lu  
tam  jest robo tn ików  bez ukoń­
czonej szkoły podstawowej? 
C-órników zaś uczących się 
można liczyć dosłownie na 
palcach, a je ś li chodzi o po­
szczególne kopaln ie to nawet 
nie zdejm ując butów. Zapyta­
my, dlaczego tak jest? Jak 
tarczą zasłonią( się planem.

A  młodzież m ów i co innego: 
„P rzy  dobrych chęciach dy ­
rekcji, . inżynierów i innych  
k ie rown ików  można w kopalni 
pogodzić pracę z nauką“ . I  n ie­
którzy do szkoły chodzą. A le 
o tych m ów ią: to zapaleńcy.

I  tym  zapaleńcom rzadko 
kiedy podaje się rękę. Chcesz 
się uczyć, to się męcz. Przesz­
kadzają ci zmiany? Zam ienia j 
się z kolegą, zresztą rób jak  
chcesz. Takie trudności mają 
m. in. robotn icy z huty B a il­
don K łys  i Stachowiak. P ra ­
cują on i na trzy  zmiany. A by 
móc chodzić do szkoły „kom ­
b in u ją “  na własną rękę.

Trzeba przyznać, że robot­
n ik  często nie czuje potrzeby 
uczenia się. A le  je ś li nawet 
chce, to też n ik t go za to nie 
pochwali i n ik t mu nie pomo­

że.

A ja k 1 tym i sprawami zajm u­
je się ZMP? To 'sprawa szcze­
gólnie dla nas bolesna. Dlatego
o tym  szerzej — w  następnym 
artyku le .

RYW. H A N N A  JA N K O W S K A



toiętlzynarndowa Agencja 
tło spraw atomowych 

winna powstać 
w ramach ONZ

Przemówienie
. Raszkowskiego

w ONZ
NOWY JORK. Przewodniczą^. 

CJ' delegacji po lskie j na X 
f,psję Zgromadzenia Ogólnego 
NZ w icem in is ter M. Naszkow- 
ski w yg łosił 18 bm. na posie­
dzeniu K om is ji Politycznej 
Przemówienie podczas debaty 
nad sprawą pokojowego w yko ­
rzystania energii atomowej.

Po wskazaniu, że w y n ik i 
M iędzynarodowej Konferencji 
w spraw ie pokojowego w yko­
rzystania energii atom owej w 
sierpniu 1955 r. w  Genewie 
są sukcesem idei współpracy 
m iędzynarodowej i po om ówie­
niu osiągnięć poiskicn naukow­
ców w dziedzinie badań jąd­
rowych w icem in ister Naszkow- 
ski ustosunkował się do propo­
zycji utworzenia M iędzynarodo- 
Wej Agencji w  spraw ie pokojo­
wego w ykorzystania energii 
«tomowej.

Delegat Polski s tw ie rdz ił, że 
utworzenie ta k ie j Agencji, 
działa jącej na zdrowych zasa­
dach współpracy m iędzynaro­
dowej, byłoby rzeczą pożytecz­
ną Jednak, by Agencja speł­
n iła  swe zadania, w inna ona 
powstać.w  ramach ONZ i skła­
dać sprawozdania ze swej dz'a- 
ialności Zgromadzeniu Ogólne­
mu i Radzie Bezpieczeństwa, 
na k tó re j spoczywa główna od­
powiedzialność za utrzym anie 
pokoju. Delegat Polski podkreś­
l i !  również, że Agencja w inna 
objąć działalnością wszystkie 
państwa pragnące w  nie j 
uczestniczyć, bez ja k ie jko lw ie k  
dyskrym inac ji i k ierować się 
p raw dziw ym i potrzebami roz­
woju poszczególnych kra jów .

Dalszy rozwój w iedzy i tech­
n ik i atomowej — powiedział 
na zakończenie M. Naszkowski 
— powinien przyczyniać się do 
zmniejszenia dystansu między 
k ia ja m i uprzem ysłow ionym i, a 
gospodarczo zacofanymi, a nie 
zwiększać go.

USA nie udało sio
przeforsować kandydatury Filipin

Rady Bezpieczeństwa
Nowe manewry 

delegata amerykańskiego

(Dêkêiatuk I *  str. 1)

W ósmym głosowaniu na F i­
lip in y  oddano 30 głosów, zaś 
na Jugosławię — 28.

W dziew iątym  głosowaniu 
w yn ik i były następujące: F il i­
p iny — 31 głosów, Jugosławia 
— 27 głosów.

Premier
Egiptu
odwiedzi
Polskę

Z K a iru  donoszą: O fic ja lny  
przedstaw iciel egipskiego m in i­
sterstwa spraw zagranicznych 
zakom unikował, że prem ier 
Egiptu Gamal Abdel Nasser 
p rzy ją ł zaproszenie rządu Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludowej 
i w drodze powrotnej ze Zw iąz­
ku Radzieckiego odwiedzi Pol­
skę.

Co przynosi 
niezwykła 
poczta?

t̂iokpmzenre ze str. 1)
rej urządzenie pro jek tu jem y na
zjeździe uczestników konkursu, 
wystarczy jedna czy dwie kol 
by.

Odpowiadamy na pytania
W wielu Itslaoh zadają 

nam pytania: jak przechowy j 
wać kukurydzę, to zrobić po 
zebraniu kolb Pytają o to j 
harcerze z Plantu, zapytuje 
o to Edmund Pietrzak z Lu j 
bek Pyta o to wielu innych j 
nowatorów. A więc spróbu 
jemy wyjaśnić eo robić z ze­
braną kukurydzą.

Przede wszystkim przecho j 
wujemy ją w kolbach, które | 
są zwykle za wilgotne, aby 
je od razu złożyć do potniesz- j 
czenia przeznaczonego na 
przechowalnię. Dobrze jest ( 

Więc związać kolby w pęcz- J 
ki lub długie wiązki i roz 1 
wiesie na strychach. Warun 
kłem dobrego przechowania 
kolb jcsl przewiewność po 
mieszczenia.

Koniecznie też trzeba od­
dzielić okrywy I nici kwiato 
we, ponieważ wchłaniają one 
dużo wilgoci, przyczyniając 
się w ten sposób do wilgot 
nie 't i ziarna.

Poza tym oddzielamy wszy 
stkie kolby niedojrzale, sła­
bo wykształcone, zaatakowa 
nc chorobami grzybowymi 1 
kolby innych odmian. Nie na 
leży mieszać suchych i wil 
getnych kolb.

N a jlep ie j jednak kukurydzę 
nasienną suszyć na słońcu, 
rozkładając ją  warstwą gru­
bości dwóch — trzech kolb 
na klepiskach z cegły, ce 
mentu czy też z g liny. Ce­
lem przyśpieszenia suszenia 
co jakieś 2 — 3 dni kolby 
należy przemieszać, te co le ­
żały na dole — umieścić na 
górze — a później odwrot 
nie. Na noc koniecznie trzeba 
je złożyć i przykryć. Czas 
suszenia zależy od wilgotnoś 
ci ziarna, tem peratury, w i l­
gotności pow ietrza i naśw iet­
lenia słonecznego. Przy do 
bre.j pogodzće ziarno dobrze 
przesyeha już po 4—6 dniach- 

JESZCZE RAZ PRZYPO­
M IN A M Y , ŻEBY N IE  M LO ­
GIC K U K U R Y D Z Y . Z ia r­
no wyłuskane z kolb zsy­
pane razem jest pozbawione 
przewiewu. W ilgoć pozosta­
jąca w kukurydzy powoduje 
pleśnienie ziarna.

R ED AKCJA

Po dziew iątym  głosowaniu 
delegat USA Lodge złożył 
wniosek o odroczenie glosowa­
nia nad kandydaturą do Rady 
Bezpieczeństwa i przejścia do 
wyboru kandydatów do Rady 
Pow ierniczej i Rady Społeczno- 
Gospodarczej. Wniosek Lodgea 
został poddany pod dyskusję.

śk-
NOW Y JORK. Na kró tko  

przed rozpoczęciem posiedzenia 
Zgromadzenia Ogólnego, na k tó ­
rym  m iano dokonać wyboru 
nowego członka Rady Bezpie­
czeństwa, delegacja Jugosławii 
wręczyła wszystkim  członkom 
ONZ oświadczenie treści nastę­
pu jącej:

„W ie le  delegacji w yraz iło  ży­
czenie, aby wobec impasu, ja k i 
powstat podczas glosowania nad 
kandydaturą F ilip in  i Polski, 
wysunięto kandydaturę kom ­
promisową, proponując Jugo­
sławię. Uwzględniając intencje, 
z ja k im i propozycja zostaia w y- 
sunięta, Jugosławia postanowi­
ła zgodzić się na nią, -a tym  sa­
mym na kandydowanie do Ra­
dy Bezpieczeństwa“ .

W Zgromadzeniu Ogólnyrfi 
wyw iąza ła się ożywiona dysku­
sja proceduralna. Delegacja a- 
merykańska również w  głoso­
waniu środowym usiłowała nie 
dopuścić do wyboru przedstawi- 
ciela Europy wschodniej do 
Rady Bezpieczeństwa. Gdy pró­
by przeforsowania kandydatury 
F ilip in  zakończyły się w trzech 
kole jnych głosowaniach niepo­
wodzeniem, delegat USA w y­
stąp ił z propozycją dokonania 
wyboru nowych członków Ra­
dy Społeczno - Gospodarczej i 
Rady Pow ierniczej przed wybo­
rem nowego członka Rady Bez­
pieczeństwa.

W późnych godzinach nocnych 
nadeszła wiadomość, że Zgro­
madzenie Ogólne po niezwykle 
ożyw ionej debacie przyję ło 
wniosek am erykański i przy­
stąp iło do wyboru nowych 
członków Rady Społeczno-Go­
spodarczej i Rady Powierniczej.

*
LO NDYN. Dziennik „T im es“ 

w a rtyku le  wstępnym poświę­
conym wyborom  niestałych 
członków Rady Bezpieczeństwa 
potępia stanowisko USA, k tóre 
forsując kandydaturę F ilip in , 
naruszają siuszną zasadę po­
działu m iejsc w  Radzie Bezpie­
czeństwa według re jonów geo­
graficznych.

Burmistrz
Florencji

zaproszony

do Moskwy
RZYTM. Na zaproszenie prze­

wodniczącego Rady M ie jsk ie j 
M oskwy .Jasnowa uda się do 
ZSRR bu rm is trz  F lorencji La 
Pira.

Do 1949 r. — pisze „T im es“ — 
zasada ta byia przestrzegana, 
lecz później Stany Zjednoczone 
zaczęły z reguły zwalczać kan­
dydatów wysuwanych przez 
Związek Radziecki.

„T im es“ wypowiada się za 
wyborem do Rady Bezpieczeń­
stwa Jugosław ii, k tó re j kandy­
datura wysunięta została przez 
delegacje k ra jów  Europy wscho­
dniej.

g R Ä S
W Êm m .

0  zwycięstwie rządu Faure'a 

zadecydowały względy polityki 

m ię d z y n a ro d o w e j

Prasa o glosowaniu w Zgromadzeniu Narodowym

Z w izy ty  angielskich okrę­
tów wojennych w  Len in ­

gradzie:
Marynarze angielscy zwie­
dzają salę sztuki ho lender­

skie j w Ermitażu.
F o to  C A F

PARYŻ. Wszystkie dzienn ik i 
paryskie om awiając uzyskanie 
przez rząd E. Eaure‘a votum  za­
ufan ia  308- glosami przeciwko 
254 podkreślają, że o zwycię­
stw ie rządu zadecydowały czyn­
n ik i nie związane z problemem 
algerskim , a m ianow icie wzglę­
dy p o lityk i m iędzynarodowej — 
zwłaszcza b lisk i te rm in  p leb is­
cytu w  Saarze i  konferencji 
m in is trów  spraw zagranicznych 
w Genewie. W każdym razie 
debata w Zgromadzeniu Naro­
dowym nie przyniosła rozw ią­
zania problemu algerskiego.

Przeciwko Votum zaufania 
dla rządu glosowało: 100 socja­
listów, 89 kom unistów, 2 re

jący. Wszystko wskazuje na to, 
że dalsze kontyngenty rezerw i­
stów zostaną powołane pod 
broń. Nie można jednak zga­
dzać się na o fia ry  na rzecz 
dwuznacznej p o lityk i obecnego 
rządu w A fryce Północnej.

-A-
LONDYN. Paryski korespon­

dent agencji Reutera podkreś­
la, że „m in is te r spraw zagra­
nicznych F rancji A. Pinay bę­
dzie móg) udać się na konfe­
rencję genewską mając popar­
cie większości Zgromadzenia 
Narodowego“ .

Sprawozdawca polityczny a- 
gencji Reutera zaznacza, że 
wiadomość o zwycięstw ie pre-

pubiikanów  postępowych, 39 de. m i era Fpure^a powitana^ zosta 
putowanych URAS, 6 tzw. nie 
zależnych, 2 deputowanych
ARS. 2 deputowanych UDSR 
2 radykałów , 4 deputowanych 
niezależnej p a rtii chłopskiej, 4 
deputowanych ze stronnictwa 
chłopskiego, 1 deputowany 
MRP i 3 bezpartyjnych.

20 deputowanych wstrzym a­
ło się od głosu, ,24 nie wzięło 
udziału w  głosowaniu, a 16 by­
ło na urlopie.

„ L ‘Express“  z 19 bm. s tw ie r­
dza. że znaczna część op in ii 
publicznej dowiedziała si? z 
pewnym zdziw ieniem o uzyska­
niu votum zaufania przez r/ąd 
E Faure'a, gdyż rząd da) do­
stateczną ilość dowodów swej 
słabości i bezsilności. Fakt, że 
po lityka wobec Maroka i- A l- 
geru będzie prowadzona, przy­
na jm n ie j przez jak iś  czas, w 
ten sam sposób jak w ostatnich 
miesiącach — pisze „L'Express" 
— nie jest byna jm nie j pociesza-

la w ofic ja lnych kolach Lon­
dynu z uczuciem głębokiej u l­
gi. Zdaniem tych kół, porażka 
rządu francuskiego u trudn iłaby 
znacznie pozycję mocarstw za­
chodnich na genewskiej konfe­
rencji m in is trów  spraw zagra­
nicznych.

120 żołnierzy

zdezerterowało
PARYŻ. Jak donosi z K airu  

agencja AFP, z pokładu . statku 
Athos I I “ zdezerterowało 120 

żołnierzy francuskie j Legii Cu­
dzoziemskiej, w  ch w ili gdy 
transportow iec w p ływ a ł do Ka- 
nału Sueskiego. Statek wiózł 
żołnierzy z Indochin dó A fry k i 
Północnej. Policja egipska in ­
ternowała dezerterów.

OLLENHAUER:
Zdobycze socjalne 

N R D

winny hyc zachowane
BERLIN . Przewodniczący So- 

c ja l-Dem okratycznej P a rtii N ie­
miec (SPD) Erich Ollenhauer 
odpowiedział dnia 18 bm. w lo­
kalu zachodnio - berlińskiego 
stowarzyszenia dziennikarzy za­
granicznych na pytania posta­
wione mu przez dziennikarzy w 
sprawie różnych problem ów po­
litycznych.

W odpowiedzi na zadane mu 
pytan ie  w  spraw ie stosun­
ku SPD do oświadczenia o- 
sobistości politycznych NRD. 
które s tw ie rdz iły , że leżące we 
wschodnich Niemczech państwo 
robotnicze nie zrezygnuje ze 
swych zdobyczy O llenhauer o- 
św iadczył: „Żaden s o c ja ld e m o ­
kra ta  nie zgodzi się na p rzy­
wrócenie dawnych stosunków 
społecznych“ .

Rozw ijając tę myśl O llen­
hauer dorzuci): „W e wschodniej 
części Niemiec zostaia przepro­
wadzona reforma rolna. Nie zga­
dzamy się na sposób, w  jak i 
zostaia ona przeprowadzona, jest 
jednak rzeczą oczywistą, że w 
zjednoczonych Niemczech (w 
wypadku, gdyby soc ja ldem o­
kraci odgryw ali w nich poważ­
ną rolę), nie byłoby w o lno do­
puścić do powrotu dawnej w ie l­
k ie j własności ziemskiej. To 
samo dotyczy w ielkiego prze­
mysłu — szczególnie przemysłu 
chemicznego“ .

D e l e g a c j e

młodzieży

w Gdańsku

,-v handlowe z najodleglejszych 
Dąjów. G 0gcje by li pełni po- 
->wu d |a naszych osiągnięć w 
°zbud°w ie portu.
. W godzinach popołudniowych 

Jhegacja młodzieży jugosło- 
■anskiej zw iedziła stare mia- 

Cy°  w Gdańsku. Delegaci zasko- 
G e|?' hy li pięknem od budów ą- 

1 u l>c i z uznaniem m ów ili 
0r,.'Vvs'lku  narodu polskiego w 

budowie zabytków ku ltu ry  
Wieczorem goście jugoslo- 
ańscy w zię li udział w  przed 

* p ie n iu

rń?!aU P o d s ta w ie n ia  delegaci 
^otizieży jugosłow iańskie j dtu- 

, °k la sk iw a li wykonawców 
łow iska.
^sippnie goście odw iedzili 

?acieu!^Sam' akto rów  pyta jąc z 
W k  Wieiliem 0 h is to rię  tej 
hapot* y °  trudności na jak ie

do ^

W  przededniu genewskiej konferencji ministrów 

spraw zagranicznych

Dwie opinie 
o atmosferze panującej w Europie

sztuki Z 
„Maturzyści“

Skowroń- 
Po zakoń-

hapotyka if f i •u--.¿ . tu  w trakc ie  przygoto-
je j wystaw ienia.

L. Z.

LONDYN. „W  ciągu 6 ostat­
nich miesięcy Rosjanie zdobyli 
obie przyjació ł, podczas gdy 

my zyskaliśm y przeciw n ików ' 
— pisze w dzienniku „D a ily  
M irro r“  z 19 bm. członek Izby 
G m in labourzysta Richard Cros- 
sman.

„Rosjan ie — wyjaśnia Cros- 
sman w swym  a rtyku le  — u-
m oż liw ili m ałym  kra jom , jak  
F in landia i A ustria , u trw a len ie  
ich niezawisłości, podczas gdy 
my tw ie rdz iliśm y, że nasze po­
trzeby strategiczne muszą mieć 
pierwszeństwo przed prawem do 
suwerenności.

„N iezależnie od tego— stw ier- 
Iza Crossman — w ja k im  stop­

niu szczera jest sympatia Ro­
sjan dla małych kra jów , ..pano­
w ie M aćm illan i Dulles pow inni 
zdać sobie sprawę z tego, że 
Rosjanom zaczyna się udawać 
skierowanie prądu św iatowej 
p in ii publicznej przeciw Za- 
hodow i“ .

A rty k u ł „D a ily  M ir ró r“  koń­
czy się znamienną uwagą 
Crossmana: „Jeżeli ra in istrow ie 
spraw zagranicznych Zachodu 
będą usiłow ali przechytrzyć 
; prawe w Genewie, ciężar ga­
tunkow y św iatowej op in ii pu­
blicznej okaże się większy i 
istotn iejszy od baz lotniczych i 
potęgi m ilita rn e j“ .

NOWY JORK. Senator z ra ­
mienia pa rtii demokratycznej, 
M ikę  M ansfield odbył niedaw­
no k ilku tygodn iow ą podróż po 
Europie. Po powrocie z te j po­
dróży przesiał on kom isji spraw 
zagranicznych Senatu, k tóre j jest 
członkiem, specjalne sprawo­
zdanie zaw ierające spostrzeże­
nia poczynione przez niego

przebija przerażenie tym , co w i­
dział w Europie. Cóż tak prze­
raziło senatora? M ansfield 
skonstatował „powszechne roz­
luźnienie w ys iłków  obron - 
nych, nawrót narodów Europy 
do różnych sporów w dziedzi­
nie gospodarczej oraz osłabie­
nie ich jedności po lityczne j“ .

M ansfield wyraża przekona­
nie, że „ZSRR przejął in ic ja ty ­
wę dyplom atyczną i udaje mu 
się dzięki um iejętnem u w yko­
rzystaniu „ducha Genewy“  roz­
dmuchać różne groźne dla jed ­
ności europejskie j tendencje o- 
raz stworzyć w  Europie atm o­
sferę beztroskiego op tym izm u“ .

Oświadczenie
DuJlesa

NOWY JORK. Z Denver do 
noszą, że w dniu 19 paździer­
nika sekretarz stanu USA John 
F. Dulles odw iedził prezydenta 
Eisenhowera i odbył z n im  roz­
mowę w spraw ie zbliżającej się 
konferencji m in is trów  spraw za­
granicznych czterech mocarstw 
w Genewie.

Po rozmowie z prezydentem 
J. Dulles oświadczy! dziennika­
rzom, iż nie przypuszcza, że w 
Genewie osiągnięte będą „e fek­
towne rezu lta ty“ . Jestem jednak 
przekonany — powiedział Dulles 
— że osiągniemy „pewne kon­
kretne w y n ik i w dziedzinie zje­
dnoczenia Niemiec w  ramach 
systemu bezpieczeństwa euro­
pejskiego oraz w  dziedzinie roz­
szerzenia kon taktów  między

Zwycięża 
zdrowy rozsądek

j

„Jeś l i chodzi kto na gło­
wie, ten m yś l i  nogami, 
choć nie idzie nut na 
zdrowie, albowiem chodzi 
na g łowie“ .

TA R Ę  chińskie 
przysłow ie m ów i 
prawdę. Zapom­
n ie li o tym  jed­
nak niektórzy 
amerykańscy rnę_ 

zowie ftanu , tacy ja k  na 
przykład Mac Carthy, który 
w 1953 roku w ystąp ił w kon­
gresie USA z p ro jektem  na­
stępującej ustawy:

„Każdem u państwu obet­
nie się z przyznanej i zw o l­
nionej kw o ty  pomocy m ilion  
dolarów za. każdy siatek 
płynący pod flagą tego 
państwa, a zaw ija jący do 
jakiegoko lw iek portu kon­
trolowanego przez kom uni­
stów “ .
A przecież nie by ł to p ier­

wszy tego rodzaju wypadek. 
Już znacznie wcześniej, bo w 
1951 roku USA zerwały umo­
w y handlowe z: ZSRR, Pol­
ską, Czechosłowacją, Bułga­
rią. We wrześniu tegoż roku 
nałożyły embargo *) na w y ­
wóz tow arów  do Chin, a 
wreszcie u ch w a liły  tzw. usta­
wę B attle ‘a, która pod pre­
tekstem un iem ożliw ien ia  eks­
portu tow arów  strategicznych 
likw id o w a ła  niema) ca łkow i­
cie handel między kra jam i 
Wschodu i Zachodu. Lista 
tych tow arów  obejm owała po­
nad półtora tysiąca pozycji, 
w tym  tego rodzaju „ typ o ­
we“  przedm ioty „stra teg icz­
ne“  jak... wieczne p ióra i olej 
jadalny.

Rząd USA w yw ie ra ją c  na­
cisk na rządy k ra jó w  zachod­
nich zamkną! wówczas kra jom  
zachodnim dostęp do 800-rrii- 
lionowego rynku  zbytu, m y­
śląc, że w ten sposób uda 
się zachwiać gospodarkę k ra ­
jów  obozu pokoju. Tym cza­
sem...

r ^ Z IE S IĘ C  k ra jó w  obozu 
pokoju dało sobie jed ­

nak radę. Prowadząc między 
sobą ożywioną wym ianę han­
dlową. kra je  te nie ty lk o  nie 
cofaiy się, ale przeciwnie, co­
raz szybciej rosły gospodar­
czo. Np. wartość handlowych 
obrotów ZSRR z zagranicą 
wyniosła w  1952 roku 23 m i­
lia rdy  rub li, to jest cztery 
razy tyle, co przed wojną.

Natom iast druga strona.. 
S ięgn ijm y znów do arsenału 
przysiów. Jest tam jedne 
zawsze aktualne: „k to  pod k in  
do łk i kopie, sam w nie wpa 
da“ . I... wpadli...

Bo powiedzmy taka np 
Francja. Handlowała sobie z 
Polską i in n ym i k ra jam i, na­
leżącymi obecnie do obozu 
pokoju, jeszcze za „k ró la  
Ćwieczka“ . Handei ten by: 
raz większy, raz mniejszy 
przeryw ały go w o jny, ciągle 
jednak odradzał się i... bv! 
F rancji potrzebny. Aż przy­
szły lata pięćdziesiąte XX  
w ieku i... Francja, jakko lw iek  
nie prowadziła z kra jam 
wschodnim i żadnej w o jny, mu 
siała pod naciskiem am ery­
kańskiego sojuszn.ka swój 
eksport do nich ograniczać i 
to bardzo. Podajm y dla przy­
kładu. że w porównaniu ? 
1938 rokiem , w  1952 r. wym ianu 
handlowa F rancji z Bułgarią 
zm niejszyła się 3,3 razy, z 
Czechosłowacją b lisko dwa i 
pól raza, ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  dw ukro tn ie , a z Pol­
ską ponad 1,3 raza.

„P rzy ja c ie lsk i“  uścisk Sta­
nów Zjednoczonych stal się 
zbyt mocny i po pewnym cza­
sie sojusznicy USA zaczęli 
przejaw iać dość silną anemię 
i osłabienie. Jednym z krajów , 
k tó ry  poważnie zaniemógł by­
ła w łaśnie Francja. Bo i 
spójrzm y. Tabela z w yk re ­
sem eksportu F rancji w  la­
tach 1950— 1954 do złudzenia 
przypom ina wykres tem pera­
tu ry  chorego człow ieka z tą 
uwagą wszakże, że w  tym  
wypadku szczególnie niebez­
pieczne są nagie skoki w 
dól. Bo np. o ile w 1950 roku 
eksport F ranc ji s tanow ił 64 
proc. całości je j handlu za­
granicznego, to w 1951 — 
63.1 proc., w  1952 — 57.7 
proc., i dopiero w  1953 źaczą! 
się powoli podnosić znów do

Ze sprawozdania M ansfielda Wschodem a Zachodem *

O

S ta rt

bez p ilo ta
Niecodzienny wypadek m ia ł  

niedawno miejsce na aus tra l i j ­
sk im  lo tn isku w  Sydney. Jeden 
z p i lo tów  przygotowywał stojącą 
przed hangarem maszynę tre­
ningową do lotu. Nakręcając 
śmigło, zapalił  motor. Samolot 
ruszył z miejsca sam, bez obsłu­
gi. Na jw idocznie j stery by ły  od­
powiednio ustawione, ponieważ  
samolot nabierając rozpędu, po 
kilkudziesięciu metrach ode­
rw a ł się od ziemi, wznosząc się 
nad miasto.

W pewnym momencie samo­
lot zaczął p ikować na domy 
mieszkalne. Wówczas samoloty, 
które wys ta r tow a ły  w  pogoni 
za „uc iek in ie rem ", by nie do­
puścić do katastro fy zmuszone 
były go zestrzelić, (b)

„ B e r l in e r  I l lu s t r ie r te "  ___

1jM Ś &
M M iS S E S
P o ls k i — „M ie s ią c  na w s i“

— g. 19. K a m e ra ln y  — „D o m  
k o b ie t“  — g. 19. L u d o w y  — 
„S y n  m a rn o tra w n y “  — g. 19. 
N a ro d o w y  — „O s try  d y ż u r “
— g. 19.15. P a ń s tw ow a  Ope­
re tk a  — „N o c  w  W e n e c ji * — 
g. 19. P ańs tw ow a  O pera  — 
„H ra b in a “  — g. 19. F i lh a rm o ­
n ia  N aro d o w a  — „R e c ita l f o r ­
te p ia n o w y “  T. K e rn e ra  — g. 
19 (P .K . i N .). W spó łczesny — 
„T e a tr  K la ry  G azu ]“  — g. 19. 
T e a tr M ło d e j W a rsza w y —
• Ś lu b y  p a n ie ń s k ie “  -- g. 19.15 

'M a rs z a łk o w s k a  8). T e a tr M ło ­
de j W arszaw y — „F a r fu rk a  
K ró lo w e j B o n y “  — g. 16.30, 
„S tu d e n c k a  m iło ś ć “  — g. 19.30 
(P .K . i N .). T e a tr D om u W o j­
ska P o lsk iego  — „W e se le “  — 
g. 18 (P .K . 1 N .). T e a tr Estrada
— „W ie szczka  la le k “  — g. 14. 
L a lk a  — „K rz e s iw o “  — g. 17. 
R ń j — „A s z a r  K a r i “  — g. 
16.30. G u liw e r  — „P io t ru ś  
Z u c h “  — g. 17.

mmm m

M o skw a  — „P ię k n o ś c i n o c y “  
— g. 14. 16. 18, 20. P raha  —
..P ięknośc i n o c y “  — g. 14, 16,
18, 20. P a lla d iu m  — „S z e r­
szeń“  — g. 12, 14, 16. 13, 20. 
Si?vsk - -  „ B łę k i tn y  k rz y ż “  —
g. 14, 16, .18, 20. M u ra n ó w  —

„S ó l z ie m i“  — g. 15, IR, 17,
18, 19, 20 P rz y ja ź ń  — „ K o n ­
w ó j d o k to ra  M .“  — g. 11, 13,
15. 17, 18.30, 20.30. M łoda  G w a r­
d ia  — „Z b u n to w a n e  r y s u n k i“
— g. 11, B łę k itn y  k rz y ż “  —
g, 12, 14, 16, 17.30, 19.30. P o lo ­
n ia  — „D z iś  w ie czó r g ra m y “
— g. 14, 16, 18, 20. 1 M a j — 
„K o n w ó j d o k to ra  M .“  — g. 14,
16, 18. 20. W —Z — „M a ły  u-
c ie k in ie r “  — g. 14, 16, 18, 20.
O chota  — ,.M a c lo v ia “  — g. 14, 
16 18, 20. S to lica  — „R o m e o  i
J u lia “  — g. 14, 16, 18, 20. S y­
rena  — „W ró g  p u b lic z n y  N r  
1“  — g 13.45, 16, 18.15, 20.30. 
Tęcza — „ U r o k  sza tana“  — 
g. 14. 16. 18, 20. O lsz tyn  —
„P ie rw s z y  po B o g u “  — g. 17,
19. S tu d e n t — „N e a p o lita ń c z y - 
cy  w  M e d io la n ie “  — g. 17, 19. 
Z w ią z k o w e  — „S ó l z ie m i“  — 
g 16, 18, 20. nadość — „S p ra ­
wa d r  W a g ne ra “  — g. 17, 19.

na d z ień  21 p a ź d z ie rn ik a  55 r. 

(P IĄ T E K )

P ro g ra m  I I  — na fa l i  357 m
P ro g ra m  d n ia : 5.30, 12.35,

W ia do m o śc i: 6.00, 7.00 , 7.40,
14.00, 18.15, 21.30, 23.50.

Od godz. 5.37 do 7.45 tra n s ­
m is ja  P r  I-g o , 7.45 P rze rw a , 
12.4Ó ,,Z  p iosenką  je s t nam  
w e so ło " aud. d la  k las  I  1 IT,

13.10 K o n c e r t : „ Z  ca łego ś w ia ­
ta " , 14.10 „ K a r o l  i A n n a "  
fra g m . pow . L . F ra n k a , 14.30 
K o n c e r t s o lis tó w , 15.10 P ieśn i 
w ło s k ie , 15.25 P o lska  m u zyka  
ro z ry w k o w a , 16.00 K o n c e rt 
p o p u la rn y , 17.00 Z życ ia  
Z w ią z k u  R adz ieck iego , 17.30 
Na w a rs z a w s k ie j fa l i,  18.00 Na 
s p o rto w e j fa l i,  13.20 M u zyka  
ka m e ra ln a . 18 40 K o n c e r t k ra  
ko w sk ie g o  c h ó ru  P.R ., 19 00
M u z y k a  i  A k tu a ln o ś c i, 19.25 
A u d y c ja  l ite ra c k a . 19.40 ..K o m ­
p o z y to r  ty g o d n ia "  F ry d e ry k  
C ho p in , 20.25 A u d y c ja  a k tu a l­
na, 20.40 M u z y k a  taneczna, 
21.50 K ro n ik a  sp o rto w a  i sp ra ­
w o zd a n ie  z M is trz o s tw  Ś w ia ­
ta w  sze rm ie rce  w  R zym ie , 
22.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y , 
22.33 F e lie to n  (w  p rz e rw ie  
k o n c e rtu ), 22.43 d.c. k o n c e rtu , 
2.3.27 M u z y k a  taneczna.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  ,,R a­
d io  1 Ś w ia t" .

P o ls k ie  R ad io  ra  strzegą so­
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .

T E L E W IZ J A : ro dź . 17.00 1. 
B a jk a  d la  d z ie c i p t. „ J a k  to  
b y ło  w  P a c a n o w ie " M a r t i  
K rü g e r  w  re ż y s e r ii Z. K o p a l-  
k ł, 2. F i lm  — P ra s k ie  ZO O, 3. 
K ro n ik a  K u ltu ra ln a .  4. P o lska  
K ro n ik a  F ilm o w a .

63 proc., a w  1954 w ynosił 
63.3 proc. A więc w yn ika  7. 
tego. że spadek ten nastąpił 
właśnie w latach ogranicze­
nia handlu ze Wschodem. 
Tak przedstawiała się sy­
tuacja we Francji. Z innym i 
k ra ja m i kap ita lis tycznym i też 
nie by ło  lepie j.

800-mUionowy rynek oka­
zał się rynkiem , którego nie 
można lekceważyć.
Stara jak kap ita lizm  sprzecz­

ność między rosnącą podażą, 
a m alejącym  popytem rozsa­
dzała gospodarkę k ra jów  za­
chodnich. Eksporterzy zgrzy­
ta li zębami, mając pod bokiem 
ogromny, a zupełnie dla nich 
niedostępny rynek zbytu.
YM7 M IA R Ę  ja k  ob jaw y osła- 
* '  bienia stawały, się coraz 

wyraźniejsze, k ra je  zależne 
od Stanów Zjednoczonych 
dochodziły do wn.osku, że 
uratować może je ty lk o  zer­
wanie £ po lityką  ograniczeń 
w handlu.

„Trzeba wreszcie zrobić po­
rządek z tym wszystkim (to
znaczy z amerykańską po lity ­
ką embargo — BS.) i kroczyć 
własną drogą“  pisa! szwedzki 
dziennik „Ekspressen“  w  1954 
roku. M ia ł rację, ale doszedł 
do te j prawdy zbyt późno. In ­
ne kraje kap ita lis tyczne w y­
ciągnęły ten wniosek znacz­
nie wcześniej i już  w 1953 
roku przez „żelazną k u rty ­
nę“ zaczęły przenikać kontak­
ty handlowe. Droga była je­
szcze mocno wyboista, stawa­
ła się jednak coraz bardzie j 
uczęszczana. Cyfry? W p ier­
wszym kw arta le  1954 roku 
wym iana handlowa Wschód— 
Zachód wzrosła o 57 proc. w 
porównań,u z tymże kw a rta ­
łem w 1953 roku. Natom iast 
ten sam kw arta) bieżącego 
roku wykazał, że np. Francja,

, która otrząsnęła się już  z 
..choroby“ , zajęła pierwsze 
miejsce wśród k ra jów  Zacho­
du eksportujących do k ra jów  
obozu pokoju. Przedłużono 
dawne um owy i zawarto no­
we.

Niem ałą rolę w  handlu z 
Zachodem odgrywa Polska. 
Dziś u trzym uje  stosunki han­
dlowe z Anglią, Belgią, Bra­
zylią, Indonezją. Francją — 
czyż można zresztą wym ienić 
70 kra jów ? Na wszystkich 
m iędzynarodowych targach 
Polska ma swoje paw ilony, 
na wszystkich — zawiera ko­
rzystne um owy handlowe, 

p  R ZE LA M A N O  więc ba- 
n e ry  i podminowano 

m ury wzniesione przez USA 
na handlowej drodze Wschód 
— Zachód. „Jeżeli z przyczyn 
politycznych nie będzie się 
wymiany tej (handlowej) ha­
mować. rozwój .jej przyczyni 
się do umocnienia pokoju na 
świecie“ — oświadczył b ry­
ty jsk i labourzysta A r tu r  Bot- 
tomley. „Powinniśmy wysu­
nąć hasto: handel sprzyja
utrwaleniu pokoju“ — pisał 
niedawne w łoski dzienn,k 
„Tempo“ . Prawda o umacnia­
niu pokojowego współistn ie­
nia drogą w ym iany handlo­
wej zaczęła zdobywać sobie 
coraz więcej zwolenników. 
Wielu przemysłowców i pro­
ducentów- z drug ie j strony „że­
laznej ku rtyn y “  ob liczyło s<v 
bie, że pokój opłaca się lepiej 
niż wojna i że większe docho­
dy daje przyjazna wym iana 
handlowa niż stosowanie em­
bargo.

Chęć nawiązania przyjaz­
nych stosunków handlowych 
z k ra jam i obozu pokoju ogar­
nęła wszystkie państwa kap i­
talistyczne n:e wyłączając 
Stanów Zjednoczonych. Dą­
żenie to jest tak silne, że 
„nawet przeciwnicy przyznają, 
że rozluźnienie kontroli jest 
nieuniknione“ pisała na ła ­
mach „N ew  York Herald T r i-  
bune“ M argaret Higgins. Zna­
leźli się jednak tacy, k tórym  
nie na rękę jest nowy prąd 
ogarniający świat. A m ery­
kańska dziennikarka w da l­
szym ciągu swego a rtyku łu  
pisze: „W loriie rządu USA 
najbardziej zdecydowany 
sprzeciw wobec wszelkiego 
znacznegb rozluźnienia kon­
troli handlowej pochodzi ze 
strony Dcpartameniu Stanu i 
Pentagonu **). Niepokoi ich 
np. fakt, że Japonia zaintere­
sowała się ryn k  em ch iń ­
skim, niepokoi ich również 
zw rot przemysłowców k ra jó w  
kapitalistycznych w k ie runku 
obozu pokoju. A le niezależnie 
ixl tego co myślą panowie z 
Pentagonu, pękają żelazne 
k ra ty  wzniesione sztucznie 
przez Stany Zjednoczone i 
dzielące ś w ia t Współpraca 
gospodarcza toru jąc sobie dro­
gę umacnia podstawy pokojo­
wego współistn ienia. N ik t nie 
chce siać na głow ie: zwycię­
ża zdrowy rozsądek.

B. SOBIERAJSKA

tow-arów’* “ ”  ~  ” k' 7 wywozu

m;;)t , t » ° ^ y amer3'kańsi5ie

200 lys. fok 
łupem  

kłusowników
N O W Y  J O R K  J a k  donosi agen­

c ja  U n ite d  Pres* p o lic ja  Japońska 
a resz tow a ła  18 bm . na w y s p ie  H o k -  
k a id o  trze ch  k łu s o w n ik ó w -h a n d la -  
rz y , k tó rz y  od czasu d ru g ie j w o l­
n y  ś w ia to w e j z a b ili w  p o b liż u  
W ysp  J a p o ń sk ich  200 ty s ię c y  fo k  
d la  ich  ce nn ych  skó r. J a k  w ia d o ­
mo, p o lo w a n ie  na fo k i n a w od a ch  
p ó łn o cne j części Oceanu S p o ko jn e *  
go je s t od  ro k u  m i zakazane ,.



Polscy szabliści bez sukcesu

Węgrzy mistrzami świata
(Telefonem z Rzymu)

Zakończony w  środę w ieczorem  fin a ł tu rn ie !«  drużynowego 
w  szabli ó m istrzostwo św iata, przyn iósł po raz siedemnasty 
zwycięstwo reprezentacji W ęgier, k tóra w  walce o z ło ty ,m e ­
dal pokonała drużynę W łoch 9:1. Pojedynek o trzecie m ie j­
sce i  brązowy medal — ro/e gi any pomiędzy zespołami 
"S U R  i  Polski w yg ra li szab liści radzieccy 9:6, co stało się 
jeszcze jedną sensacją plansz Pałacu Kongresowego.

Nie w ytrzym a liśm y nerw o- o trzym aliśm y wieczorem nie- 
wego oczekiwania na końcowe oczekiwaną wiadomość. S traoi- 
w y n ik i i ju ż  wczesnym popo- Uśmy okazję zdobycia medalu, 
łudn iem  „dob ija liśm y“  się do zadowalając się ty lk o  czwartą 
sto licy W łoch, aby dowiedzieć lokatą na liście najlepszych d ru - 
się rezu ltatu pierwszego me- żyn świata, 
czu: Polska— W iochy. —  Jak to  się stało? — zaipy-

W  trdjmeczu żużlowym

Anglicy wygrywają
we W rocław iu

Z  m eczu P o lska  — F ra n c ja : z w y c ię s k i atak Pawłowskiego w  w a lce  
z R oulot (na prawo) w  oczach naszego rysow nika.

rys . T. M a rczew sk i

bei
sportowym
mammÊÊBmmuÊmÊtmmtÊmmKÊÊÊlamammsÊmÊmÊmimmmmmmmmmmmmmk.

. sportu
■

ta liśm y zaskoczeni. W  odpow ie­
dzi usłyszeliśmy następujący 
dwugłos:

Z A B Ł O C K I: S z a M łic t ZSRR w y ­
ra źn ie  się p o p ra w il i ,  ic h  p re c y z y j­
ne para d y , s p o kó j I w o la  z w y ­
c ięs tw a . p o k o n a ły  naszą a m b ic je  
o raz w y ją tk o w o  s k ro m n ą  ta k ty k ę  
i te c h n ik ę . Ł a tw ie j b y ło b y  w y g ra ć  
z W io cha m i n iż  z ZSR R .

P A W Ł O W S K I: B y liś m y  Jnź zm ę ­
czeni i z a ska ku ją co  n ie ró w n i. Z d a ­
rz a ły  się m o m e n ty , k ie d y  na p rz y ­
k ła d  K u s z e w s k i p ro w a d z ił z Tysz- 

c h w t l l  W łos i i le re m  4: i ,  a Z a b ło c k i z C zerepow - 
z d o b y ii p ro w a d z e n ia  l  to  nas tro -  s k im  3:0, a w  ko ó o o w y c h  m om en- 
che z d e p ry m o w a ło  — m ó w i F a w - ita c h  p rz e g ry w a li Ja  sam n ie  
ło w s k i — W śró d  k r z y k u  w id o w n i ; czu łem  sic n a jle p ie j,  m im o  Ze p ro - 
1 o rzy  la w in o w y c h  a ta ka ch  p rze - i w adzę w  k la s y f ik a c j i  naszej d ru - 
c iw n ik ó w  po  p ro s tu  z g łu p ie liś m y , ż y n y .
Ze s ta n u  4:1 w y c ią g n ę liś m y  na 5:3, ‘

— Niestety przegraliśm y... — 
zakom unikow ał oschie czołowy 
polski szablista Jerzy P aw łow ­
ski. W łosi m ie li za sobą gorącą 
jak  ukrop  publiczność, k ilk a ­
kro tne stronnicze orzeczenia 
sędziowskie, a nasza czwórka 
walczyła ja k  niedotarta.

Czy rzeczywiście różnica by­
ła tak ć»ża ja k  m ów i w yn ik  
6 :10? — pytam y zaskoczeni.

— Od p ie rw s z e j

C o m in i

a le  p rz e g ra ! P aw las, p o te m  K a j­
te k ”  Z a b ło c k i ł  ju ż  b y ło  7:5, a 
c h w ile  p ó ź n ie j 8:5 d la  W łochów . 
W te d y  ja  w y g ra łe m  z F e r ra r im  I... 
n a  ty m  s k o ń c z y ły  się nasze z w y ­
c ięs tw a  — pad ła  w y rz u c o n a  je d n y m  
tc h e m  o dp o w ie d ź

W  Jakim zestawieniu 
w a lczy li W łosi?

— W róc ił do 
drużyny  k ilk a ­
k ro tn y  o lim p ijczyk  
Dare i  ru tynow a-. 
ny Nostin i. Com ini 
oraz F e rra r i uzu­
pe łn ia li czwórkę. I  
w łaśnie Dare, w a l­
cząc w  ja k iś  dz iw ­
ny sposób, ja kby  
„na siłę“ , nie poniósł ani je d ­
nej porażki. Również Com ini po­
kazał się z ja k  najlepszej stro­
ny w ygryw ając „spoko jn ie “  
trzy  po jedynki.

Nasz następny przec iw n ik  — 
drużyna ZSRR, zm ierzyła  się 
n a ip ic rw  z W ęgrami (2:14), a 
potem z W łocham i (6:10). Ten 
drugi mecz kosztował szabli­
stów radzieckich dużo nerwów, 
ponieważ da li znać o sobie | 
stronniczy sędziowie.

K iedy Polacy przegra li z W ę­
gram i 5:11, do W Q lk i o brązowy 
medal stanęliśmy przeciw d ru ­
żynie ZSRR. Po tym  meczu

fis r lr
F M lT E D E I

R o z m a w ia ł: A n d rz e j W IE R Z B A

G dy przygodny podróżny 
znajdzie się w  niedzielę w  So­
snowcu odniesie wrażenie, że 
jest w  na jbardz ie j usportow io­
nym  mieście.

Już od rana niekończące się 
procesje m łodych i  starych po­
dążają w  k ie ru n ku  stadionu, 
gdzie g ra ją  dziś ich p iłka rze  — 
I-lig ow a  Stal. Patrząc na tych 
k ib iców  dochodzi się do w n io ­
sku, że Sosnowiec m usi być 
kopa ln ią  ta len tów  sportowych, 
bo przecież wszyscy pochłonię­
ci są sportem. To prawda — 
ale nie oznacza to, że wszyscy 
sport up raw ia ją .

P rzekonaliśm y się o tym  po 
w izycie  w  Sosnowieckich Za­
kładach Przemysłu B aw ełn ia­
nego przy ul. Żeromskiego, 
gdzie większość załogi stanow i 
młodzież. Przy fabryce istn ie je  
koło terenowe ZS W łókn iarz, 
k tó re  g rupu je  sportowców z 
pięciu sosnowieckich zakładów 
przem ysłu bawełnianego.

J a k i b y ł wasz u d z ia ł w  Im p re ­
zach m asow ych?  — z a p y tu ję  p rz e ­
w odn iczącego  koła..

— A n i w  b iegach  n a ro d o w y c h , 
ani w  m arszach  Jes iennych  n ie  
b ra liś m y  u d z ia łu . S z y k u je m y  się

W Moskwie powstaje 
kombinat sportowy

te ra z  do  z e te m ty w a k ic h  m a rszów
p a tro lo w y c h  (d laczego ta k  późno !), 
ale n ie  w ie m , czy z tego coś w y j ­
dzie.

— I lu  c z ło n k ó w  l ic z y  w asze k« ło?
— To  tru d n o  p ow ie dz ie ć  — na 

papiery©  je s t o k . 200, a le  czyn n ych  
za le d w ie  k i lk u .

Przyznam się, że ta k ie j od­
powiedzi nie spodziewałem się. 
Przecież władze W łókniarza, 
przeprowadzając lik w id a c ję  kół 
sportowych w  czterech zakła­
dach dz iew iarsk ich  Sosnowca i 
cen tra lizu jąc sport w  jednym  
kole terenow ym  — w iedz ia ły  
chyba co i ja k  należy zrobić. 
Reorganizacja m ia ła  na celu 
stworzenie m łodzieży lepszych 
w arunków  do up raw ian ia  spor­
tu  przez zapewnienie odpo­
w iedniego sprzętu, trenerów  
itd .

Is to tn ie  sprzęt jest. Są ró w ­
nież trenerzy — lekkoa tle tycz­
ny i koszykówki, b rak jest t y l ­
ko tych, dla k tó rych  to wszy­
stko zostało stworzone —.spor­
towców.

Przed reorganizacją w  każ­
dym  z p ięciu zakładów is tn ia ło  
kolo sportowe. N ie pracow ały 
one za dobrze, ale m ia ły  pew­
ne osiągnięcia i  cieszyły się 
popularnością nawet wśród te j 
części załogi, k tó ra  sportu  nie 
upraw ia  (płacono sk ładk i człon­
kowskie. dopingowano do lep­
szych w yn ików ).

Po lik w id a c ji kó ł zakłado­
wych 1 utworzen iu jednego ko­
ła terenowego dziew iarze So­
snowca przestają upraw iać 
sport. Koło terenowe W łókn ia ­
rza ma obecnie p raktyczn ie  je ­
dną sekcję — lekkoatletyczną. 
W  sekcji te j są dw ie  „gw iazd}“ ' 
Legawcówna (5.46 w  skoku w 
dal) oraz w ieloboista Będkow­
ski. Jest również trochę m ło­
dzieży, rek ru tu ją ce j się z ucz­
n iów  różnych szkół zawodo­
wych oraz trene r le kkoa tle ty ­
czny Derzakowskl.

Czynne dotąd sekcje s ia t­
ków k i i koszykówki powoli 
zam ierają, a sekcia tenisa sto­
łowego g rupu je  ty lk o  parę o- 
sób.

Czv tego wszystkiego nie w i­
dzi Rada Okręgowa 7.S W łók ­
niarz, k tó ra  urzęduję w  budyn­
ku sąsiadującym z fabryką?

— Co z ro b im d e  v.f c ^h i 
ryr.rvt»an!a s p o rtu  w ś ród  za łog i fa ­
b ry c z n e j?  — rzu cam  k o le jn e  p y ta ­
nie.

— U s iło w a liś m y  n a k ło n ić  m ło ­
dzież do m arszów  les ie n nye h . N ie ­
s te ty  d a re m n ie . J u t  po p ie rw szym  
tre n in g u  w iększość z n ie ch ę c iła  się 
Nasza m łod z ież  n ie  chce u p ra w ia ć  
s p o ił u ( ’ ) — tw ie rd z ą  p rz e d s ta w i­
c ie le  ko ła  sportow ego.

P A R T IA  N r  19

O b r o n a  N l m i o -
w l t  s c h  a
grana  na  T u rn ie ju  M łę d z y s tre - 
io w y m  w  G oe teborgu  r.b .

Białe: Bronsztein
C zarne : K e res

1. d4, Sf9. t.  e4, e*. 3. Sc3* 
Gb4. 4. e3, c5. 5. Gd3, b 8 6. 
Sg-e2 (to  p osun ięc ie  u chodz i 
o s ta tn io  za n a jp re c y z y jn ie js z e ) 
Gb7. 7. 0—0, c:d4. 8. e*.d4, 0—0. 
9. d3 (e ne rg iczn ie  i  s i ln ie :  9... 
e:cŁ5. 10. c:dS, S:d5. 11. S:d3. 
12. G :h 7 +  t 13. H :d5 b y ło b y  
o c z yw iśc ie  b a rd zo  n ie k o rz y s t­
ne d la  c z a rn y c h ) h * (za- 
oobiega z w ią z a n iu  Gg3 1 
groza ju ż  b ic ie m  na d5. B ro n -  
szte in  d e c y d u je  się  w obec te ­
go na bardzo  śm ia łą  k o m b in a ­
c ję , za począ tkow aną  o fia rą  
dw u p lo n ó w ) 10. Gc2, Sa.0. U* 
Sb5, e:d5. 12. a3, Ge7, 13.

Sg3-ł d:c4. 14. G :h 6 !!?  (n iespo­
dz iew ana  p o in ta  pop rze d n ich
pośw ięceń : o d d a ją c  f ig u rę
b ia łe  ro z w ija ją  b a rd zo  n ie ­
bezp ieczny a ta k  na czarnego 
k ró la )  g :h 6. 15. H d ‘2, Sh7? ( te ­
raz  a ta k  okaże się  n ie z w y k le  
s iln y  1 b ia łe  o d b io rą  z p ro ­
centem  z a o fia ro w a n y  m a te ­
r ia ł.  W śród u cze s tn ikó w  t u r ­
n ie ju  goe tebors  k iego  p rzew a- 
' 3ło m n ie m a n ie , że w p ro w a ­
dzając do g ry  skoczka  ru che m  
15... Sc5! K e res  m ó g ł uzyskać 
dosta teczne szanse obronne) 
16. H :h 6, f5. 17. S :f5, W :f5  (n ie  
s te ty  kon ieczne) 18. G :f5 , S f8. 
19. W a -d l! (g roz i po p ros tu  20. 
W :d7! S:d7. 21. Gh7 4 ! z m a­
te m  w  k i lk u  posun ięc iach) 
Gg5. 20. I ih 5 , H f6. 21. vSd6, 
GcS. 22. H g4! (g roz i 23. h4 i
23. H  : c 4 f  : czarne muszą te-
raz pomieść dalsze s tra ty m a-
te r i s ine ) K h 8. 23. Ge 4, G h6.
24 G :c6. d :c 6. 25. H :c4, SC5.
26 łv4. Sc-eS. 27. H :c 6, W 1)8.
28. Se4, H g6 29. WdS, Gff7 . 30.
f4, Hg4. 31. h.l. He2. 32. S*3,
He3 4*. 33 Kh2. Sd4. 34. Hd5, 
V ,c8. 35. Sh5, Se2. 36. S:g7,
Hg3 + . 37. K h l.  S :f4. 38. H f  3,
Se2. 39. W h 6 + ! i  czarne pod­
d a ły  się (39... K :g7 . 40. HW + 
i  41. W hfl m a t). B a rdzo  in te ­
re su ją ca  p a r t ia  z n a k o m ic ie  ro - 
z eg r  a na przez b ia łe .

Jeśli się udacie w  jasny, .sio 
neczfiy dzień na Wzgórza Leni 
nowskie. na przestrzenny asfa l­
towy plac przed o lbrzym im  
gmachem U niw ersyte tu  im. IjO 
monosowa, u jrzyc ie  piękną pa­
noramę Moskwy, a po lewej 
ręce, w  dole, za zakrętem rzeki 
Moskw y zobaczyci e Lu ¿ni ki.

Rozpoczynają one dzisia j no­
wy żywot. Rząd radziecki u 
chw a lił wybudowanie tu ta j naj 
większego w k ra ju  kom binatu 
sportowego.

Ogrom ny teren, ograniczony 
od południowego zachodu wstę­
gą rzeki, a od północnego 
wschodu lin ią  kolejową, uleg­
nie gruntow nym  przemianom. 
Poziom gruntu na całym tym 
obszarze zostanie podwyższo­
ny o dwa m etry. Potężne ma 
szyny, koparki, przeniosą tu z 
dna rzeki M oskw y praw ie m i­
lion  m etrów  sześciennych zie­
m i i piasku.

Wzdłuż brzegu stanie 12 ty ­
sięcy żelbetowych słupów. Na 
odcinku 5 k ilom etrów  ciągnąć 
się będzie nowy bulwar.

Dziesiątki tysięcy drzew, krze 
wów, m ilion y  kw ia tów  u tw o ­
rzą na 170 hektarach kw itnący 
park. Nad masywem zieleni gó­
rować będzie, na kszta łt w ie l­
k ie j misy, główna arena spor­
towa — o lb rzym i stadion na­
około którego wznosić się będą 
am fitea .ra lne trybuny, ob liczo­
ne na 100 000 widzów. K ran 
cowa ściana trybun  wzniesie się 
na wysokość ośm iapiętrowego 
domu. Pod trybunam i znajdą 

| się pomieszczenia rozm aitych 
in s ty tuc ji usługowych i urzą 
dzeń dla sportowców, telefony, 
poczta, b iuro prasowe, sala ze­
brań, dw ie sale kinowe, restau­
racje, szatnie i łaźnie.

N a d  try b u n a m i u m o c o w a n y  bę­
dz ie  le k k i,  s k o n s tru o w a n y  i  że l­
b e tonu  12 m e tro w y  daszek, c h ro ­
n ią c y  część w id z ó w  o d  słońca 
i  w ia tru .

O poda l s ta d io n u  w y b u d u je  się 
k r y tą  halę  s p o rto w ą  na 15 t y ­
s ięcy  w id z ó w , o b ie k t  te n  p rze ­
znaczony będz ie  do g ry  w  s ia t­
kó w k ę . ko s z y k ó w k ę , ten isa , do 
s z e rm ie rk i l d la  pokazów  
sz ta n g is tó w . Z n a jd u ją c e  się tam  
sztuczne lo d o w is k o  s łu ż y ć  będzie 
h o k e is to m  1 ły ż w ia rz o m . R ozm ia -

sko, g d y  trze b a , p rze o b ra z i .się 
w  b o isko  do te n isa  lu b  s ia tk ó w ­
k i.

Na p ra w o  od s ta d io n u  c e n t ra l­
nego zbud o w an a  zo s tan ie  o tw a r ­
ta  p ły w a ln ia ,  a śc iś le j m ó w ią c  
d w a  b e to n o w e  baseny — jed e n  
— 22 x  50 m  — do p ły w a n ia  i 
g ry  w* p iłk ę  w odną  1 d ru g i —
22 x  25 m  — do s k o k ó w  z t r a m ­
p o lin y . P ie rw s z y  basen posiadać 
będzie  c ie k a w y  szczegół k o n s t ru k -  g ó ro w s k ic h , 
c y jn y .  W  je g o  dno , na g łę b o koś ­
c i 8 m , w b u d u je  się  sp ec ja lne  
szk lan e  o kna . M ożna będzie  
przez n ie  ś ledz ić  ru c h y  p ły w a k a  
1 p rzez  ra d io  d aw ać  m u  o dp o ­
w ie d n ie  w s k a z ó w k i. P rzes 
w s po m n ia n e  o k n a  m ożna  będzie  
ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  z d ję ć  f i lm o ­
w y c h . T ry b u h y  basenu ob liczo ne  
są na 13 ty s ię c y  osób.

C z w a rty  o b ie k t o lb rz y m ie g o  
k o m b in a tu  — to  s ta d io n  g ie r  s p o r­
to w y c h  z t r y b u n a m i na  13 t y ­
s ięcy  m ie jsc .

A le  to  jeszcze n ie  w s zys tko .
P onad to  p o w s ta n ie  7 b o is k  do 
p i łk i  n o żn e j, 15 rlo  k o s z y k ó w k i, 
k ilk a n a ś c ie  do s ia tk ó w k i o raz 
d w ie  spec ja lne  b ieżn ie , skoczn ie  
i  rz u tn ie  d la  le k k o a tle tó w .

Z im ą  ta f la  lśn iącego  lodu  z a j­
m ie  200 ooo m e tró w  k w a d ra to ­
w ych . Na g ig a n ty c z n e j ś lizgaw ce  
będzie  je ź d z ić  na ły ż w a c h  je d ­
nocześnie... 20 ty s ię c y  m o s k w i-  
czan.

N ie  zapo m n ian o  1 o m ło d z ie ży  
s z k o ln e j. D la  n ie j b u d u je  się 
dz iec ięce  m ias teczko  sportow e .

N ie m a łą  uw agę  pośw ięca się 
te ch n ic z n e m u  w yposażen iu  łu ż ­
y c k ie g o  s ta d io n u . D la  w s z y s tk ic h  
ko resp o n de n tó w  i sp raw o zd aw có w  
p rz y g o to w u je  się ta k ie  u rządze­
n ia  ja k :  te le fo n , te le g ra f, da le ­
kop is , ra d io , pom ieszczenia  d la  
te le w iz ji .  D la  sp raw o zd aw có w  ra ­
d io w y c h  p rz e w id u je  s ię  k a b in y , 
za p e w n ia ją ce  id e a ln ą  w idoczność 
a re n y .

C zy rze czyw iśc ie  je s t ta k  źle? 
T o w . R upa la  p rzew odn icząca  za­
k ład o w eg o  ko ła  Z M P  p rz y p o m n ia ła  
sobie, że na Jednym  z zebra?*i k i l ­
k u  k o le g ó w  p ro p o n o w a ło  zo rgan izo ­
w a n ie  s e k c ji p iłk a rR k ie i.  W ie lu  u - 
p ra w la  s p o rt w  se kc ja ch  hPZ, « 
n a w e t Is tn ie je  „d z ik a "  sekc ja  tu r y ­
styczna  w  Z a k ła d a c h  S ląsko -D ą -

A  w ię c  m ło d z ie ż  i  »osnow lecfclch 
z a k ła d ó w  b a w e łn ia n y c h  In te re s u je  
się sp o rte m .

Z dalsze j ro z m o w y  w y n ik a , te  
an i a k ty w iś c i k o la  sp orto w e g o , an i 
ze tem pow sk lego  n ie  w iedzą  Jak za­
chęc ić  m ło d z ie ż  do s ta łego  u p ra ­
w ia n ia  sp o rtu .
. —- C zy zo rg a n iz o w a liś c ie  sp a rta ­

k ia d ę  zak ładow ą?
— N ie .
A  szkoda, bo t re n in g  m a rszow y  

n ie  Jest z b y t a tra k c y jn ą  fo rm ą  
p rop a g an d y  s p o rtu  i  n ie  o d  tego 
na leży  zaczynać.

A  boiska? A k ty w iś c i ko ła  s p o rto ­
w ego tw ie rd z ą , że n ie  m a o dp o ­
w ie d n ic h  te re n ó w . (A  zan ie d ba n y  
p a rk  p rz y fa b ry c z n y , gdzie  m ożna 
by  w y b u d o w a ć  bo iska  do ko szy ­
k ó w k i i  s ia tk ó w k i a n a w e t p ro w i­
zo ryczne  b o isko  p iłk a rs k ie !) .

Dużo mogio by się zmienić 
w  sosnowieckich zakładach 
przem ysłu bawełnianego gdyby 
sportem in teresowało się za­
kładowe ko ło  ZM P.

Słusznie pow iedzia ła na jlep ­
sza lekkoa tle tka  koła, zetem- 
pówka Barbara Legawcówna. 
„Naszej o rgan izacji n a jła tw ie j 
jest zachęcić m łodzież do up ra ­
w ian ia  sportu. N iestety zarząd 
ZM P uważa, że n ie  ma po co 
zajmować się sportem ".

Tow. Rupala przyznała, że 
sportem nie interesowano się 
dotąd. Trzeba to zmienić. T y l­
ko jak?

A gdyby ta k  do zarządu ko­
ła sportowego skierować k ilk u  
ak tyw is tó w  zetempowskich, 
k tó rzy  lu b ią  sport?

S T A N IS Ł A W  K IE R A G A

W ROCŁAW . Ponad 70 Łysi?«* 
w idzów  oglądało trójm ecz żui* 
Iowy rozegrany między druży­
nam i „B e lle  Vue“  (Anglia), Mo­
to r Rennklub (Austria ) I Pol" 
sk in i Zw iązkiem  Motorowy u1* 
Spotkanie zakończyło się z w y ­
cięstwem A ng lików , którzy u* 
zyskali 38 pkt. przed Tolakanu 
— 21 pkt. i A ustriakam i — 
12 pkt.

Dla .„Belle Vue“  najwięcej 
punktów  zdobyli: W righ t —* 
12 p k t i Craven — 11 pkt. Dla 
M otor Rennklub Ham per — 8 
pk t i D ir t l — 4 pkt. Najlep­
szym z Polaków by ł Krzesińskl, 
zdobywca 8 pkt.. ŚzwendrowsUl 
I Kupczyński uzyskali po 6 pkt. 
M istrz św iata Peter Craven 
przegra! ty lko  w  jednym  biegu 
z Johnsonem. Najlepszy czas 
dnia uzyskał Craven — 1.22,4.

mmim mm
IH ®

Z rewizytą w Belgii

Liege
Star

Bruksela, FC 
i ew. White

najbliższymi przeciwnikami 
naszych piłkarzy

PO 18 lft?ach n a w ią z a liś m y  w  ty m  
ro k u  p o n o w n ie  s p o rto w e  k o n ­

ta k ty  z p iłk a rz a m i b e lg i js k im i.  Na 
w iosnę  b a w ili  w  P olsce p iłk a rz e  
d ru g o lig o w e j „W h ite  S ta r“  a k i lk a  
m ie s ię cy  p ó źn ie j, w  czasie I I  
Ig rz y s k  S p o rto w y c h , d ru ż y n y  FC 
L iege  i A C  B erschoo t.

W n a jb liż s z y c h  d n ia ch  z re w iz y tą  
do B e lg ii w y je ż d ż a ją  p iłk a rz e  p o l­
scy, k tó rz y  ro zeg ra ją  tam  mecze z 
re p r. B ru k s e li (26 p a źd z ie rn ika ) i z 
FC L ie g e  (1 lis topada). Pod uwagę 
b ran a  Jest także  p ro p o zyc ja  ro ze ­
g ra n ia  trzec iego  m eczu, w  k tó ry m  
p rz e c iw n ik ie m  p iłk a rz y  p o lsk ich  
b y łb y  ..W b ite  S ta r“ . W B e lg ii p i ł ­
ka rze  p o lscy  ro z g ry w a lib y  s p o tk a ­
n ia  pod nazw ą W arszaw y.

Do re p re z e n ta c ji p rz e w id z ia n i są 
S z y m k o w ia k , S te fa n iszyn , B a rty la . 
K o ry n t .  C iehoń, Suszczyk, Z ie n ta ­
ra . P ieda, M a sh e lll, B ry c b c z y , C iu ­
pa, K e rn p n y , B aszk iew icz , C ie ś lik , 
U z n a ń s k i 1 P oh l. D ru ż y n ie  to w a ­
rzyszyć  będą R a jk o w s k i, Ł y s a k o w ­
s k i, A le k s a n d ro w ic z , K o n cew icz .

W z w ią z k u  ze z b liż a ją c y m i »1ę 
m eczam i z B e lg ią  w a r to  p rz y p o m ­
n ieć  w y n ik i  Jakie  u z y s k a li o n i w  
ty m  ro k u  w  Polsce. W k w ie tn iu  
b r. „W h ite  S ta r "  ro ze g ra ł t r z y  m e­
cze. We W ro c ła w iu  z re m iso w a ł z 
K a d rą  3:3, z re p re z e n ta c ją  Ś ląska 
p rz e g ra ł 0:5 i z C W K S  0:8. S ym pa­
ty c z n i B e lg o w ie  g ra li n aw e t n ieź le , 
b yć  m oże je d n a k  b y li  w ów czas w 
n ie n a jle p sze j fo rm ie  1 ty lk o  w 
p ie rw s z y c h  m in u ta c h  n a w ią z y w a li 
ró w n o rzę dn ą  grę.

Pozosta łe  d w ie  d ru ż y n y  b e lg i j ­
sk ie , FC L iege  i  AC  B erschoo t. 
k tó re  g o ś c iliś m y  w  czasie I I  
Ig rz y s k  S p o rto w y c h , b y ły  znaczn ie  
słabsze od „W h ite  S ta r“ .

N ie  znaczy to  je d n a k , aby  p i łk a ­
rze po lscy  m o g li zb aga te lizow ać 
sw oich  n a jb liż s z y c h  p rz e c iw n ik ó w . 
In a cze j b ow ie m  gra  się na  w ła s ­
n ym  b o is k u , a inacze j p rz y  ś w ie tle  
e le k try c z n y m , do k tó re g o  nasi p i ł ­
ka rze  n ie  m ie li  z b y t w ie le  o k a z ji 
się p rzy z w y c z a ić . W  B e lg ii trzeba  
g rać  na p e łn y c h  o b ro ta c h . (zd)

W b iegu  na  10 k m  w  Jenie , 
za K rz y s z k o w ła k ie m  ja k  c ień 
b ie g ł z a w o d n ik  NRO M ttschke . 
P o lak  m a na ra z ie  za tro ska ną  
m inę . ale Już na o s ta tn im  o- 
k rą ż e n łu  „z g u b i“  p rz e c iw n ik a  l 

ła tw o  w y g ra  b ieg.
Echa tró jm e c  u w  Je n ie  Je­
szcze n ie  u m ilk ły ,  a Już m i­
ło ś n ik ó w  le k k o a t le ty k i czeka­
ją  now e em ocje , T y m  razem  
k ra jo w e , w  L o d z i, podczas m i-  
łt.rzos tw  P o lsk i, k tó re  odbę­
dą się w  d n ia ch  23—25 hm . Do j ­
dzie  tu  p raw d o p o d o b n ie  do 
b iegu C h ro m ik a  na dys tans ie  
10 km . na k tó ry m  o s ta tn io  n ie  

p ró b o w a ł Jeszcze sw ych  s ił.

F o to : C A F

KURIER 
na czele

dwóch 
reprezentacji 
na mecze 
z Jugosławią

W ARSZAW A (Inf. wł.>. — V7
środę wieczorem Prezydium  
Sekcji Boksu G K K F  usta liło  
składy reprezentacyjnych dzie­
siątek na spotkania z pięścia­
rzami Jugosławii. P ierwszy 
mecz. k tó ry  ma charakter m ię­
dzypaństwowy, odbędzie się W 
najbliższą niedzielę o godz. 12 
w H a li „G w a rd ii“  w  Warsza­
wie. Polacy wystąpią w  nastę­
pującym  składzie:

w. musza — K uk ie r, w. ko­
gucia — S tefan iuk, w. p iórko­
wa —’ Sokołowski, w. lekka — 
Niedźwiedzki, w. lekkopółśred- 
nia — M ilew sk i, w. półśrednia 
— Drogosz, w. lekkośrednia —* 
Walasek, w. średnia — P ietrzy­
kow ski, w. półciężka — K oro­
lowie/., w. ciężka —  Węgrzy­
niak.

D rugie spotkanie odbędzie się 
wc w torek, 25 hm., o goilz. 18 
w  Lub lin ie . Tym  razem gościa 
rozegrają mecz jako reprezen­
tacja Belgradu, nasi pięściarza 
zaś walczyć będą jako reprezen­
tacja Lub lina . W kolejności 
wag od muszej do ciężkiej sta­
ną na ringu:

K uk ie r, Kaspercrak, W ilk , 
W ojciechowski (rezerwa W al­
czak), Rusin. Dampc I I ,  Czajęc- 
k i, Pampo I, M ajchrzak, Goś- 
ciański.

(J. d.)

Z boisk piłkarskich

0 Puchar Europy
B R U K S E L A  19.X . (te 1, w ł . ) . Roze­
g ra n y  w  Środę m ew, p i łk a r s k i  o 
P u ch a r E u ro p y  p om ię d zy  b e lg ijs k a  
d ru ż y n ą  A n d fc .ie c h t a Jedenastką 
w ęg ie rską  V ö rö s  Lobogo, za ko ń czy ł 
się zw y c ię s tw e m  gości 4:1 (1:1).

Przedolimpijskie
eliminacje

D U B L IN . W  D u b lin ie  rozegrano  
p ie rw sze  sp o tk a n ie  p iłk a rs k ie  i  
c y k lu  e l im in a c ji  p rz e d o lim p ijs k ic h  
m ie d z y  J u g o s ła w ią  i  I r la n d ią . Z w y ­
c ię ż y li p iłk a rz e  J u g o s ła w ii 4:1 
(8:3). B ra m k i d la  J u g o s ła w ii z d o b y ­
l i :  M i lu t in o v ic  — 3 I V e s e lln o v ic  
— i ,  d la  I r la n d i i  — F itzm o n » .

Bokserzy Poznania 
w  drodze 
do NRF

W A R S Z A W A . Na dw a spot
k a n ia  m ię d z y m ia s to w e  w y je c h a ­
ła w  d n iu  18 hm . w ieczo ­
rem  re p re ze n ta c ja  bokse rska  P o - 
znan la . P o la cy  w y je c h a li w  
s k ła d z ie : L ie d tk e . H a jd u g a . W oz­
n ia k . R ry c h U k , G o ic tn ia k , p iń s k i,  
l- im a n ta , Ż m ije w s k i.  P ió rk o w s k i,  
G rz e la k  I p ie tro ń . D ru ż y n ie  to w a - 
rzyszą : k ie ro w n ic y  S iro g u ls k i 1
W o itla n , sędz;o w ie  K ra s u s k l i  
t .a u k e d re y  o raz  tre n e rz y  S zyd ło  l  
K aszn ia . ____  .

P o la c y  ro z e g ra ją  w  N R F  dwa 
s p o tka n ia , w  d n iu  !0 bm . w  D o r t ­
m u n d z ie  odbędz ie  się m ecz D o r t­
m u n d —P oznań. a w  d n iu  22 bm . 
w  I.ue d e nsch e td  m ecz Lueden- 
sche id—P oznań.

Stadion w  Łużnfkach powsta­
je w  szybkim  tempie. Budowę 
powierzono komsomolcom. Ty 
siące m łodzieży przybyło  tu do 
pracy na wezwanie Komsomołu.

Latem 1956 roku setki tysię­
cy  chłopców i dziewcząt ze 
wszech krańców  radzieckiego 
k ra ju  przybędą do Łużn ik, do 
przepięknego m iasta sportowe­
go —  na Spartakiadę Narodów 
ZSRR. A w  dalszej perspekty­
w ie — w  1957 roku wysłannicy 
wszystkich k ra jó w  św iata za­
pełnią areny i trybun y  stadio­
nu — na wspaniałym  luźnie- 
kim  stadionie o tw a rty  zostanie 
V I Św iatow y Festiwal M łodzie­
ży 1 Studentów- 

Na podstawie miesięcznika
lo d o w iska  30 x S i" rn  Po - „Technika M lodz ie iy".  

zw o lą  na p rz e p ro w a d z a n ie  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h  s p o tka ń . L o d o w i-  j  8 . S Z Y M

O by ła  chyba n a j­
dziwniejsza pre­
m iera bieżącego 
sezonu tea tra l­
nego. Bez zwykłe.) 
„p rem ie row e j“  pu

bliczności, w  niedużej, ciem 
nawej salce K lubu  Studen­
ckiego w  osiedu „P rzy jaźń “  na 
Jelonkach — da ł Teatr No­
w ej W arszawy swoje p ie rw ­
sze przedstaw ienie „S tuden­
ck ie j m iłości“ . Dał — i trzeba 
to od razu powiedzieć — na­
potka! entuzjastyczne p rzy ję ­
cie, jakże odmienne od nor­
malnego, prem ierowego chłod- 
ku „znaw ców “  i  „byw a lców “ 
teatra lnych.

W ystaw ienie sztuki tea tra l­
nej w  środow isku zbliżonym 
do tego, w  k tó rym  dzieje się 
akcja zaw iera zawsze pe­
wien element ryzyka. Widz 
oglądając na scenie siebie 
albo swoich towarzyszy pracy, 
sąsiadów, w y ją tkow o  surowo 
1 z w y ją tkow ą  znajomością 
rzeczy ocenia sztukę. Podob­
nie jest zresztą i w  lite ra tu ­
rze. Np. współczesna tzw. „po­
wieść w ie jska“  w yw o łu je  u 
czyte ln ika ze wsi praw ie zaw­
sze odruch zniecierpliw ienia. 
— „po co ja  mam to czytać, 
k iedy sam codziennie tym 
żyję“ , albo: „w idać, że autor 
n igdy na wsi nie był, skoro 
tak pisze“ .

Tak się jednak w  wypadku 
prem iery „S tudenckie j m iłoś­
c i“  nie stało. Sztuka o stu­
dentach w ystaw iona w  stu­
denckim  środowisku uzyskała 
sukces. Co się do tego przy­
czyniło? A u to r zastosował tu ­
ta j „u n ik “  (to jeszcze nie za­

rzut) — komedia zupełnie nie 
jest „pro fesjonalna“  — na 
scenie nie ma ani Jednego 
wykładu, egzaminu czy zebra­
nia — tego co wypełn ia  na 
ogól czas młodzieży na uczel­
ni. D rugim  powodem jest sam 
typ  sztuki — wesoła, bezpre­
tensjonalna komedia z wode­
w ilo w ym i w staw kam i, nia

Nie Jest prawdą sam polski
ty tu ł. „Studencka m iłość" nie 
jest komedią o studentach, nie 
jest komedią z życia studen­
tów. M iła  tró jk a  m łodych lu ­
dzi, cierpiąca na an ty fem in i- 
styczny kompleks i w p lą tu ją ­
ca się w zw iązku z tym  w nie­
zwykle zaw iłe perypetie jest 
w łaściw ie środowiskowo ano-

dzteje, Jeżeli powodem do 
śmiechu stają się w ą tp liw e j 
wartości aforyzm y o żonie i 
ospie, albo żałosny w gruncie 
rzeczy i nakłan ia jący do 
smutnych re fleks ji w idok Ta­
deusza Janczara w  zielonej 
muszce, ilustrującego niezgrab­
nym  podskakiwaniem  n iew y­
bredne kuplety,

Studencka miłość
i

na Jelonkach
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staw iająca przed sobą jakichś 
am bitniejszych założeń a rty ­
stycznych i wychowawczych.

Nie znam niestety rosy j­
skiego oryg ina łu  „Podróży po­
ślubne j“ , (bo tak i w rzeczywi­
stości ty tu ł ma komedia D y- 
chawicznego) 1 nie potrafię 
powiedzieć ile zyskała czy tle 
straciła ona przychodząc do 
nas n ie jako „z trzecie j ręk i" 
przez tłumaczenie K. Pie- 
czarkowskie j i adaptację Bu­
gajskiego (jednocześnie reżyse­
ra sztuki) i Skowrońskiego. 
To jednak co zobaczyłem na 
je lonkow sk ie j scenie, wzbu­
dziło we mnie pewien niepo­
kój,

nlmowa. O „studenckoścl" ko­
m edii stanowi jedynie w ystę­
pujący w nie j stary profesor 
oraz to. że m ów i się w n ie j od 
czasu do czasu o badawczej, 
naukowej w yp raw ie  na M o­
rze Ochockie. Ta sama histo­
ria  wym agałaby naprawdę 
n iew ielk iego retuszu teksto­
wego sztuki przy przenoszeniu 
je j akc ji w zupełnie inne śro­
dowisko.

Studencka publiczność na­
grodziła szereg momentów 
spektaklu wybucham i szczere­
go śmiechu. To prawda i to 
bardzo dobrze. Komedia jest. 
m.in. po to, aby się z n ie j 
śmiać, A le  niedobrze się

W łaśnie Janczar. Aż żal b y ­
ło patrzeć, ja k  ten zdolny 
akto r męczył się na scenie w 
zupełnie nie odpowiadającej 
mu ro li. Jak z trudem  starał 
się być rozkoszny i zabawny, 
ja k  ciężko nadrabia! autorskie 
i reżyserskie niedopracowanie 
postaci.

Najlepszy z całej tró jk i 
studenckiej byt chyba W oj­
ciech Siemion. P o tra fi! stw o 
rzyć na scenie konsekwentną, 
pełną sylwetkę trochę gapo­
watego, cho rob liw ie  nieśm ia­
łego, a w gruncie rzeczy bar­
dzo dobrego chłopaka.

N ajlepszym n iew ą tp liw ie  
aktorem  przedstaw ienia był

A leksander M ichałow ski. 
Św ietnie pomyślana, doskona­
le zagrana sylw etka typowe­
go radzieckiego profesora, w y ­
soka klasa aktorska w po­
szczególnych epizodach (np. 
scenach „p ija c k ic h “ ) — zyska­
ły  zasłużenie ogromne uzna­
nie w idow ni,

Z trzech „dam  serca" jedna 
Sojecka po tra fiła  coś w ykrze ­
sać z ro li „rzekom ej żony". 
M rozówna 1 S w irtu n  nie 
osiągnęły chyba poziomu 
akto rsk ie j poprawności.

Bardzo ładne by ły  dekora­
cje Ines Kuske, barwne, we­
sołe, śm iało operujące duży­
m i, jasnym i płaszczyznami.

Cóż można by jeszcze po­
wiedzieć na zakończenie? N ie­
w ą tp liw ie  dobrze .się stało, że 
Teatr M łodej Warszawy dał 
swoją prem ierę w łaśnie na Je­
lonkach, nawet te j i ta k  zro­
bionej sztuki. Jest to chyba po­
czątek w ie lk ie j przyjaźn i na j­
młodszego osiedla naszej s to li­
cy z am b itnym  kolektyw em  
teatru, k tó ry  stać na lepsze na 
pewno osiągnięcia artystycz­
ne.

A entuzjastyczne przyjęcie 
„S tudenckie j m iłości“ ? No 
cóż, sukcesami, w  przeciw ień­
stw ie do niepowodzeń, lep ie j 
za bardzo się nie przejm ować, 
a w tedy coraz wnęlcszych suk­
cesów będzie coraz w ięcej.

i iy c h

red. naes. 8 48 53: sekretarz, re d a k c ji:  8 03 88; d z ia ł k o r« '
Stówa P o ls k ie g o '. P R E N U M E R A T A  I K O I.P O R T A * ' 
z a m ó w ie n ia  p rz y jm u je  O d d z ia ł W y d a w n ic tw  Zagra-

B-8-11*1’


